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jrrzedpiaię i ogłoszenia przyjmuję:
We Lwowie bióro admini tra-ji „Gazety Nar.“ 

plao Halicki w pałacu W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyłącznie dla „Gaz. Narod.“ 
ajencja pa:ia Adama, Kue CIńment, 4 Paris, Otto 
Maass w Wiedniu, (Haasenstein et Vogler) nr. '0 
Walfischgasse. A. Oppelik Stad., Stubenbastei z., 
Potter et ( lp. I. Fiem.i rgasse 18 G L., Daube 
ei Cmp. I. ju "umilianstrasse 3., w Frankfurcie nad 
Menem, w Hamburgu pp. Haasenstein et Yogler. 
Rajcbman etirendler, w Warszawie Senatorska 22,

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 cnjt. 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem.

Beklamy w rubryce „Nadesłane" 
MO ct. od wiersza.

L W Ó W  d. 23. maja.
(Sprawa wyboru p, Woronowicza. — Przesła

wny etodus p. Kowalskiego; gdzie był p. Kuł»ez- 
kcwaki a gdzie przeszedł ks. Ozarkiewicz ? — Wy
bór p. Fedorowicza przyjęty w komisji. — Exodus 
centralistów, jak na nim wyszli, dokąd się udali, i 
jak powrócili. — Ustawa, o kolei Transwersalnej 
v Izjie posłów załatwiona; jak powstali i znowu 

sklęśli Snessy, Demie i t. p. — Memorandum do 
papieża.)

Sprawa wyboru posła z mniejszych posia
dłości okręgu wyborczego Lwów-Winniki-Szcze- 
rzee wedle informacyj, jakie otrzymujemy z mi 
tentycznego źródła, przedstawia się obecnie jak 
następuje;

Obok proklamowanego przez włościan a 
przez komitet centralny akceptowanego kandy
data, Teofila Merunowicza, za którym rozwija się 
nader pcrrfvślnie samorodna agitacja ze strony 
światłe., szy .h włościan samych, agitacja dzielnie 
popierana przez inteligencję polską, duchowień
stwo obu obrząaków, nauczycieli i niemieckich 
polonistów szczeg siniej w okolicy Szczerca licz
nie Mai łych, — pojawi .ją się, jak o tern nad- 
mieniliśm , inne pokątne kandydatury.

Ksiądz Szwedzicki podniósł za pośredni
ctwem .Rady russkiej" kandydaturę Fedorego 
Cara, i zwołuje na jutro do Narodnego Domu 
zgromadzenie przedwyborcze dla jej poparcia. 
„Rada russka“ liczy na to, iż w ostatniej chwili 
rzucą żyli., swe g o s y  na jej kandydata, ażeby 
nie dopusc: ć wyboru Merunowicza. U wło- 
ściai kandydatura Cara który ani czytać, ani 
pisać nie umie, nie jest wcale popularną.

Żydzi Wysuwają natomiast ze swej strony 
kandydaturę p. Maksymiliana Bodyńskiego, se
kretarza lwowskiej Tzby handlowo-przemysłowej, 
manewrując w ten sposób przj prawyborach, że 
trzymaj* c jeg0 nazwisko w tajemnicy, tylko o- 
gólnikowo zapewniali prawyborcow. że om także 
pójdą u  s e k r e t a r z e m .  (P. Mironowicz jest 
sekretarzem Radv powiatowej, a p. Bodyński Iz
by handlowej.)

Pan Edward Ubysz z Kamienopola na serjo 
znów agituje za Sobą w s z e l k i e m i  m o ż l i 
w e  m i środkami, taŁ iż zaszła potrzeba wysto
sowania do niego formalnego wezwania ze stro- 
nj komitetu centralnego w  imieniu marności 
czci obywatelskie' ażeby zaniecha^ szkodliwych 
sprawie publicznej zabiegów swoich.

Żydzi próbowali także puścić w obieg kan 
dydaturę starosty powiatowego, p. Pawła Kosiń
skiego, lecz on oświadczył stanowczo i nieodwo- 
Ł4&J _ i  kandydatury nie przyjmują i  nie po- 
"W&la n£yw»ć nazwiska rwojago Ao te) gry.

Urzęanicy starostwa lwowskiego zachowai. 
przy prawyborach najściślejszą neutralność; pod
rzędne organa starostwa agitują za Bouyńskim.

W  dniu wyborów, t. j. w piątek d. 27. hm., 
bezpośrednio przed samym aktem wyborczym o 
godz. 8ej z rana odbędzie s ię  w cyrku p. Kremb- 
sera zgromadzenie wyborców dla ostatecznego 
rozstrzygnięcia kw estji' andydatur. Na tern miej 
sen z uznaniem podnieść mu imy, iż p. Kremb- 
ser odstąpił bezpłatnie cyrk swój na ten cel. 
Dowiadujemy się też, iż obywatele miasta Lwo
wa mają zamiar ugościć zgromadzonych z okazji 
wyborów sąsiadów ze wsi okoliczny cli, którzy 
zachowaniem swojem przy kilku ostatnich wy
borach złożyli dowody tak pomyślnego rozwoju 
dojrzałości politycznej, iż zasłużyli sobie przez 
to na uwanj} i sympatję w całym kraju.

*
*  *

P. Kowalski naśladując na piątkowem po
siedzenia przedl. Izby posłów śmieszny eiodus 
centralistyczny, oświadczył, że czyni to w swo
jem i w swoich przyjaciół politycznych imienin. 
A-jest, czy miało być, oprócz p. Kowalsł ago, 
jeszcze dwóch takich przyjąć -: p. Kułacz-
kowski i ks. Ozarkiewicz. Ale cóż się dzieje? 
Oto p. Kołaczkowskiego n ie  D y ł o  w Izbie, a  
ks. Ozarkiewicz —  po wyjściu p. Kowalskiego

p o z o s t a ł  w Izbie i przeniósł się do ław n a
wisy. Nieobecność p. Kułaczkowskiego podów
czas w Izbie można sobie tylko tern wytłuma
czyć, że p. Kułaczkowski wiedział co zamierza 
zrobić p. Kowalski, i właśnie dlatego nie przy 
szedł na posiedzenie, niemając odwagi na. iawne 
zerwanie solidarności z p. Kowr skim.

Dzienniki centralistyczne nie poczuwają się 
do żadnej wdzięczności dla p. Kowalskiego — 
a czeskie i inne nie uważają nawet za potrze
bne podnosić, że poseł niby ruski, a przynajmniej 
w imieniu narodu ruskiego przemawiający, t a i  
jaskrawo zerwał z wszystkiemi frakcjami sło- 
wiańskiemi i tak jaskrawo sl anął po stronie naj- 
wścieklejszych wrogów Słowiańszczyzny w  ogóle 
a w Anstiji w szczególności

To już pi zecie zanaa ;o oyro orojenia ir- 
skiego i moskalnfllskiego, skoro nawet p. Ku- 
łaczko irski opuścił p. Kow skiego.

Mądrość poL.yczna p. Kowalskiego sięgnęła 
tym razem tak aaleko, że pozbawiła go nawet 
tych wątpliwych korzyści, jakie nastręczyć mo
gło tak jaskrawe przeskoczenie do obozu centra
listycznego. Nie przyłączył się bowiem poprostu 
do deklaracji centralistów, ale na czele swoich 
motywów postawił zatwierdzenie wyboru p. Pu
zyny, i dodał: „zważywszy nadto, iż nie może- 
my odpychać przekonania, iż mianowicie w pań
stwie tak wieloięzycznem jak Austrja niepodobnem 
jest, aby się różne partje nie pojawiały i jedna 
dmgej me pogwałcała i obalała . P .  Kowalski 
przeoczył, że nawet w jednojęzycznych państwacn 
bywają różne i jeszcze zaciętsze stronnictwa jak 
w Austrji; a co gorsza, usprawiedliwił tem orze
czeniem gwałt^ stronnictw. Że takiej spółki 
i takiej -zręczności centraliści nie przyjmują do 
przyjaźni, to rzecz naturalna.

Zarazem p. Kowalski zerwał zupełnie z rzą
dem, — i niezawodnie dopuścił się tego kroku 
i swego fałszywego oświadczenia fw mojem i 
„moich towarzyszy politycznych11 imieniu) i na - 
wnego motywowania dlatego, że hr. Taaffc tak 
nie! tościwie zdemaskował kłamstwa jurców.

Uśmiechnęła się jeszcze pewna gratka p. 
Kowalskiemu, i nie zaniedbał jej wyzyskać a 
Diłu nastręczyć nic : liekosztującego materjału do 
zapełniania kolumn i szczucia przeciw Polakom. 
Na posiedzeniu komisji weryfikacyjnej z d 21. 
bm. toczyła się sprawa wyboru p. F e d o r o w i 
cza.  Referent dr. J  C z e r k a w s k i wniósł za ■ 
twierdzenie wyboru. Przeciw temu nuż powstał 
p. Kowalski, i po szerokich wywodach wniósł; 
„wezwać rząd do zbadania, czy te fakta (które 
przytoczył p. Kowalski) w samej rzeczy miejsce 
miały, a zatem należy nowe dochodzenie wy
toczyć."

Vhiosej ten poparli centralistyczni człon
kowie kom .ji, ale za nilu ule przemawiali. MoW' 
iy z p ra w ic  zaś oświadczyli; „Wniosek p. Ko 
Falskiego niema żadnej racji. Referent grunto
wnie zbadać akta wyboru i wykazał, że przyto
czone "" proteście ;ałoby nie mają podstawy. 
Wniosęk ten centrala tyczny jest tylko usiłowa
niem jałowego zwłóczenia sprawy, tem bardziej, 
gdy na prawidłowem postępowaniu galicyjskich 
urzędników polegać można, i o takie niepraw- 
ności, jakie protest przytacza, ponu aać ich 
niepodobna.1 - Więc i utaj posłużyła odpo
wiedź hr. Taaffego na inteipelację jurców w 
kwestji konskrypcji ludności, którą to interpela
cje jurcy na swoje nieszczęście wnieśli.

W  głosowaniu odrzucono odraczający wnio
sek p. Kowalskiego i centralistów, a następnie 
wybói p. Fedorowicza zatwierdzono. P. Kowal
ski już się dalej nie fatygował, ale wniosek j li
go zapu wiedział p. Scharsehmid jako wniosek 
mniejszości komisyjnej.

ożywiła, gdy się dowiedziała, ze to tylko Herbst 
z swoją bapdą wyszedł, do Której tym razem 
’ rzyłączył się i jeden z kompromisowych hra
biów morawskich, Dubsky. Tymczasem posiedze
nie sJ o  dalej. P. Hohenwort zbił dosaanie de
ki iracje Herbsta. A  gdy następnie i p. Kowal- 
s ii palnął swoją deklarację, prawica była. w tak 
doskonałym hv morze, że mn brawo sypnęła. Po- 
czem p. Kowalski sam jeden w swojej osobie 
wyszyć" y  swojem „i swoich towarzyszy polity
cznych" imie^u. Centraliści zebrali się ziraz 
potem w kawiarni, i hurmą pojechali na Kahlen
berg. Tymczasem nietylko wnnsek Hohenwarta 
odesłany został do komisji ale i wn.osek Zeit- 
Hmmera, tak dla nich straszny

Poprzód przyjętą zofteła ustawa budżetowa, 
ustawa o profesorach szkół średnich i ustawa o 
lichwie w  trzeć bm czytaniu.

W  sobotę centraliści wrócili do Izby. Ordy
nacji yyhorczij nie ogłosili, będąc u władzy, za 
sl *adnwą część konstytucji, będąc pewnymi, że 
zawsze bydą w większości a może się im oka
zać potrzeba nicowania irdynacji według potrze
by prostą większością głosów. Teraz się pomści
ło to i—. nich wnioskiem Zeithammera. Podobnie, 
aby zabezpieczyć Izbę od zerwania kompletu 
przez w. [ście stronnictwa anticentralistycznego, 
ustanowili komplet na 100 posłów. 1 to się na 
nich zemściło. W yszło ich 15i,  a z p. Kowalskim 
152 — i Izba pozostała legalnie kompletną.

Więc wró,._ł p . Herbst ze swoją bandą, aby 
bić nrzeciw Galicyjskiej kolei Transwersalny 
Mimo to, gdy p. Gromiolsk. po skończonem 
drugiem czytaniu ustawy o tej kolei, wniósł, aby 
przystąpiono zaraz do trzeciego pytania cała 
lew iia za tym wnioskiem powstała, a nawet tacy 
Suessy, Deml i t. p. poeżęli w trzeciem czyta
niu powstawać i za przyjęciem ustawy; sądzili, 
że klub hohenwartowski ni s będzie głosował za 
ta ustawą, niemając pewneśi izy Polacy będą 
głosować za wnioskiem Lienbachera. Już na
wet lewica ofiarowała z tego powodu Polakom 
sojusz w sprawie kolei Transwersalnej. Ale ho- 
henwartowcy powstali za finalnem przyjęciem 
ustawy o kolei Trai swersalnej, co spostrzegłszy, 
Suessy, Demie i t. p. sklęśii i finalnie „fint? Mar 
nesmath“ siedzieli.

Sprawozdawcą był p. K o z ł o w s k i , a bro
nił tej ustawy osobno p. J a w o r s k i .

skiewskiego, obcego mieszkańcom, które usiłuje 
dokonać rz^d moskiewski, i  niebezpieczeństwo 
grożące kościołom grecki unickiemu, pomimo he- 
roiczńigo oporo Unitów i ich długiego męczeń
stwa. Przyp iimnają Irzne fakta stwierdzające 
złą wiarę M oskwy/ która tyle razy przyjęła i 
podpisała zobowiązania r gdy niespełnione. 
W okropnem położeniu upraszają Stolicę święty 
o protekcję, nikt im tego prawa odmówić nie 
może.

Katolicy polscy pełni reUgijnej gorliwości 
udają się w swej niedoli do tronu pontyfikal- 
nego, w którym pokładają swe nadzieje, uważa 
jąc to za święty obowiązek godny poparciu 
wszystkich katolików.

Weteran polski, 
w imieniu hardzi licznych swych ziomków

Ezodus centralistów nazwaliśmy śmiesznym- 
I sami centraliści to czują. Sądzili, że posiedze
nie Izby zostanie zamknięte, ze we Wiedniu po
cznie się wrzawa, że z prowincji jeszcze gorsja 

Tzawa nadleci. Na giełdę puszczono pog skę; 
ho Taaffe zasysto wał konstytucję — giełda chwi
lę się zachwiała, ale wnet jeszcze bardziej się

O memorandum polskiem wręczonem papie
żowi dzienniki katolickie w różnych krajach 
ogłosiły w tych dniach pismo weterana Dolskiego 
nastepnej treśc i: ,

„Polacy uwazan z ł . j.w&j obowiązek wręczyć 
ojcu św. Leonowi XIII. memorandum w którem 
nieszczęśliwe położeń e kościoła katolickiego 
niebezpieczeństwo, które mu grozi w  ziemiach 
polskich pod pan iwaniem moskiewskiem, wiernie 
skreślone zostały, jakoteż zasługi w sprawie ko
ście ła, położone przez Po^kę, i jej życzenia. Do 
.cument ten, przeciwnie twierdzeniu „Agence 
Russe“, wręczony ćLia 9. kwietnia przez jednego 
z kar ynałów, znanego ze swej pobożności i o- 
sobistej znakomitości, przyjęty został łaskawie 
przez Ojca św. Jest to obju v zaufania i wiel
kiej życzliwości dla Stolicy Apostolskiej, bard? 
naturalny w chwili, w  klśrej Moskwa przez 
swych reprezentantów wręczy'* jej memorjał; 
objaw cechujący ofiary okrutnego prześladowa 
nia religijnego, udając się w swej niedoli do 
wspólnego "jca. Memorandum jest właściwsze 
dla prześladowanych niż prześladowców, infor- 
inac’*3 W niem znajdujące się trm większą mają 
warte ć, im większa jest niemożność komunika
cji i bezpośrednich stosunków pomiędzy bisku
pami polskimi a Stolicą świętą.

Liczne podpisy uzyskane w Polsce cechują 
harakter narodowy tego dokum entu, który jest 

mianowicie zachowawczym, usiłując zachować re- 
ligię, narodowość i służące narodowi prawa.

. Podający petycję, pełm czci, przedstawiają 
nieuchronne i zgubne skutki gwałtownego wpro
wadzenia w obrządkach kościoła języka mo-

nre»#MdeMje „oaz. far."
Petersburg d. 19. maja.

Minister Abaza ustąpił wcześniej, aniżeli 
pierwotnie było ułożone. Tymczasowo zastępuje 
go jako kierownik ministerstwa finrńsów radca 
Bunge, aż do mianowan.a następcy, którym ma 
zostać kontrolor państwowy Solsn.

Dopiero dziś poświęcają dzienniki miejscowe 
kuka uwag okólnikowi Ignatiewa, uważając go 
jako komentarz manifestu, i dotykają z lekka ró
żnicy zachodzącej między programem Locis MoL- 
kowa a programem Ignatiewa. Treść tego osta
tniego programu zawiera się w końcowym ustę
pie okólnika gdzie mór/i; ,rząd nie zaniecha 
przedsięwziąćpodpowiednich środków, aby przy 
współudział sił lokalnych, zapewnić przeprowa
dzeni! najwyższych postanowień." L ors ŁeLaów  
pragnął powołać reprezentantów kraju do współ- 
ud; Hu w rządzie; — w okólniku Ignatiewa 
chcą niektórzy upatrywać chęć sfer najwyższych 
powołania s„  miejscowych do udziału w rzą 
dzie. Ze są to bajki, nad które mi nawet zasta
nawiać się nie warto, me ulega najmniejszej wąt
pliwości. Nadzieje przywi-mywane do końcowegt 
ustępu okr nika Ignatiewa nie mają najmniejszej 
podstawy,

D (niosłem wam już o smutnem przeświad
czeniu rządu, że między oficerami aim  grasuje 
zaraza nihilizmu. Oprócz aresztowań, o których 
doniosłem już, aresztowano onegdaj znowu dwóęh 
oficerów, podejrzanych o nihilistyczną agitację 
Jeden zowie się Stronńerg a 'ragi Gustaw Ha
sów nar na najbliższe swoje otaczania - w  G si- 
czynie spuścić sję nie może. Wiaśnie dowiaduję 
się, że szef itraży oezpieczeństwa w Gatczynie, 
pułkownik Antonow został nagle oddalony ze 
służby, ponieważ sie przekonano, że Antonow bę
dąc jeszcze policmajstrem w Odessie wdawał się 
w sprawki baidzo podejrzane. Au. car ani 
ks. Woroneow-Daszków, który powierzył Antono- 
wowi ważne stanowisko naczelnika straży bez
pieczeństwa w Gbtczynie, nie wiedzieli o prze
szłości tego człowieka. Oddalono go ze służby o 
północy, i o tej porze nusiał lastępca jego. Duł- 
Kownik ZinoWjjv vyc ągmęty z óżka objąć in
spekcję posterunków. Zinowiew odznaczył się w 
czasie zamachu oołowiewa ; był pierwszym, któ
ry pochwycił sprawcę i zdołał go pokonać i 
związać.

Onegdaj aresztowa ła policja za obrębem mia
sta towarzystwo, złożune z kilku osób, zgroma
dzonych w małym domku, a radzących właśnie 
nad planami rewolucyjnemi. Policja była poinfor 
mowaną już o tem, a gdy szpiegi ulokowam 
za ścianą Dokoju, w którym tajne narady się d 
bywały, przekonali się o rewolucyjnych zamia
rach zebranych, dali sygnał zasacb nyi. w po 
bliżu policjantom, i tym sposobem złowiono całą 
niebezpieczną spółkę, którą w noc; przyprowa
dzono do policji.

Policja znowu jest bardzo zaaferowaną, gdyż 
podejrzywa, iż miasto jest podminowane Jakit

czas ała spokój poszukiwaniom w tym kierun
ku, obecnie jednak z powodu znalezienia dyna
mitu przj ulicy Grochowej podjęto je na nowo. 
I tak szukają m; na moście nad kanałem Koli- 
kowskim car przez ten most zwykł był często 
przechodzić, idąc ku dworcowi kolei Bałtyckiej.

Z Warszawy donoszą, że rozruchy żydowsL i 
tam zaszłe a dość wcześnie przytłumione, wywo
łane zostały przez warszawską antisemicką ligę, 

że zwiezione na ulicach podburzające na ży
dów proklama pochodzą od ludzi, zostających 
w bliskich stosunkach z osobistością, która nie
dawno jeszcze temu oświadczyła sio za przypu
szczeniem żydów do udziału w  pewnem publi- 
ozneir zgromadzenia. Wielką senzację sprawiła 
tu wiadomość z Warszawy, że katoliccy księża 
energiczny brali udział w  stłumieniu rozruchów 
w samym zarodzie. Porjadok konstatuje tę sen
zację, a zarazem z ubolewaniem wyraża się o 
Merze prawosławnym, który w guberniach połu- 
łniowych nietylko nie iispak?jał  rozwscieklonych 
tacapów ale często jeszcze zachęcał ich do „raz- 
bojstwa“,

arszawa d. 19. maja.
Loris MeLkov upadł! Oto najważniejsza 

sprawa, jaka w  tej chwil i  zajmuje nasz ogół wię
cej niż cokolwiek innego U padł! I  skutk em cze
go? Poprostu był za rozumnym dla cara i dla 
Moskwy. Któż go pobił, kto był istotną przy
czyną jego upadku ? P. Pobiedonoscew „proku- 
rer światiejszago syn-da Cóż to za jeder ? H a ! 
dusz? to pobożna, przejęta uwielbieniem dla cer
kwi wielbiącej cara ale tylko dla takiej. P. Po- 
biedonoscjw należał zawsze do tej klik która 
otaczali, larowę nieboszczkę, kobietę bez zaprze
czenia słodką, ale bez rozumu i woli, a która, 
potrafiwiszy ją sfanatyzować dla prawosławia, 
wiodła po krwawych drrgacl nacisku na cara, 
aby kazał naw^cać. P Pobiedonoscew, to wy
raz skończonej głupiej i bezmyślnej reakcji. 
Jakże się to stało, że wobec ntago i przez 
niego obalony -ostał I jr is  Melikow? V sposób 

ardzo ryc. ajn W jednym z poprzednich 
Astów mo’oh donosiłem wam, że car zwołał raz 
narad* m inist ów i nieministrów, że ci nic mu 
na ńiej powiedzieć i doradzić nie umieli, woła- 
ląo równocześnie o reformy, że car widząc to 
zażądał program, tych reform, i nikt go dać nie 
potrafił, że odłożył wówczas tę sprawę na na- 
Jępne posiedzenie. Potem pisałem, żr Loris Me- 

likow ma p idać program, zasadzający się na po
dziale carSuwa na namiestnictwa i dodaniu każ
demu namiestnictwu reprezentacji w „ziemskie i 
dnmacłta (sejmach kraj>^-j uh) Otóż na zeuiL- 
nem posiedzeniu w ostatnich czasach Melikuw 
podał swój program podał i Pobiedonoscew swoi 
zaeofany.

Car przyjął program Pobiedonosu w& od
rzuciwszy program Melikowa W  następstwie 
przyjędia programu „prokurora“, Melikow j?adł 
i wydany został newy manifest, napisany i>k 
kiepsko, że na podobne ćwiczenie dobry nauczy
ciel porządnego gimnazjum aałby piąto-klasiście 
nieśmi irtelną trójcę. Kiedyśmy tu w Warsza
wie Wi ,ed tygodniem czytali ten manifest, mimo 
w li den drogiego się pytał, cc ma znaczyć ta 
niefortunna i niedołężna elukubracja, godna wy

rokowania chyba w akim tuzinkcwyn ulicznym 
lut prowincjonalnym dzienniczku ? Czy tc ma 
być akt polityczny? Aż wreszcie przypomniaw
szy sobie, że mamy do czynienia z referatem pe- 
-ersburgskiej kamarylL, celującej więcej niż każ
da inna głupotą i zbrodniczością, przestaliśmy 
się dziwić. Natomiast stało się dla nas, t. j. dla 
każdego dobrze myśląceg i trzeźwo, ciekawem, 
co wobec tego wpłynięcia państwowej łodz1' mo
skiewskiej na Jtwarte morze reakcj, powie
dzą stańczycy warszawscy i ku nim pojęciami 
zbliżeni panślawiści. I  co, rzecz godna podziwu, 
(pozwalająca przypuszczać, że nie całkiem są 
obrani z uczciwości i rozumu) ludzie ci rzeki:, 
że „nic od rządu moskiewskiego teraz spodzie
wać się nic można,“ że dobrze byłoby, gdyby-

E P I Z O D  

z historji walk swelucyjnych w caracie.

(Ci%g dalszy.)
Gospodarze szewcy  ̂ byK ->*1.  wymi przed

stawicielami rewolucjonistów moskiewskich z e- 
poki, „osiedlania" się między ludem „ czyli
sie rzemnsła, założyli warsztat i z meanierną
wvtrwałoscia prowadzili propagandę mięlay ro-
K ik am i... Rezultaty tej pracy ^  dô nJ ;  
cme, przerażające awęt rząd, Jak t° ™ ć ,ze 
słynnego w swoim czasie tajnego cyrkularza nr. 
Pahlena...

— . Hamy ciekaw ą wiadomość z Petersburga, 
A leksandrze Iw anyczu, pow iedział jeden  z obe
cnych niewielkiego w zrostu, z ciem ną rzadką 
b rodą a  śn iady n a  tw arzy.

— I cóż takiego?
— Uprzątnięto «zpiega Finogenowa.
— Za co;
— Wydał blatausona...
—  Lha!
— Trzeba bęlz.c to naszym opowiedzieć... 

Wiecie co będzie tylko trudne i to dos; nie 
wiem, jak się to da powiedzieć „dziadowi8... 
Nie wiem jak to przyjmie... Niepodobna od niego 
wymagać, aby w tym wieku wszystko zrozumiał 
i wszystko wytłumaczył—

— Zapewno... ale powiedzieć trzeba— Zoba
czymy, jak będzie...

Rozmowa weszła na inne tory...
| — Dawno coś nie był Nikonow - -  zauwa
ż y ł powstaniec...

.— A już z  tydzień go nie widzieliśmy i ko
lega jego Iwan iakeś się nie pokazuje... Niko

now wziął był nawet narzędzia do naprawy so
bie butów, obiecał przynieść za parę dni i nie. 
przyniósł...

— Widziałem go niedawno — rzekł Ale
ksander Twanycz — zdaje się, że był trochę pod
pity i zmięszany czegoś... prawił że słaby i dla
tego nie przychodzi-

— Szkoda, że pije... Rozgarnięty i energi
czny chłop mógłby się znakomicie wyrobić.

Rozmowa trwałe jeszcze minnt kilk? na
reszcie pożegnano gościa ..

Zamknięto okienice i zabierano się spać.
— Wiesz, Alesza, dziś ciepło, wyciągnę 

siennik na ganek, tu pluskwy okuczają — Do
wiedział jeden i zaczął wyciągać sienmu.

i — Trzeba jutro będzie kupić ogórków, już 
me ma — mówił drugi.

— A no, to kupimy...
»s .zew cyu zarabiali nie wiele.., Pokarm ich
- h o  g a s z o n e  i świeże ogórki z chlebem, 

wie 5 ód 7  ł ).°® wczas kosztowała w Rosto-
m ś  p‘u  fc«»ate...
dzienJe n W i a l i  i ' c ™  ,I'“ J Ear S r 
na, ńeiie 1 razu u w S  kl’ ™ v6ahhy

i  iłn zwłaszcza m ^ w c z a s  to jeszcze uchodziło, wiaszcza w niewielkich miastach ink 
Rdstow, gdzie nawet byfo “S  f i  
licji, a żandarmi tylko od czasu do cza - i - o m  
się w cywilne suknie...

Na drugi dzień , eden z szewców zbudziwszy 
stó na ganku, spos zegł, że okienice i okna 
? mieszkaniu otwarte, sądził ze późno, wstał 
( Jziwił się, ie  towarzysz go me zbudził. Wszedł 

do mieszka a, ale Alesza spał także jeszcze...
— Był pewno złodziej — pomyślał wła

śnie nowa para butów w isiau  na oknie. —- Huty 
wszakże były nietknięte... Rozmyślał, coby  ̂ to 
być mogło i po chwili spostrzegł, że ukradziono 
zegjarek, nowy zupełnie, dwudziestorublowy ze- 
gatek...

j Zbudził koleżkę i uradzili, że nie ma co o 
zegLrku myśleć... przez policję poszukiwać nie

podobna, gdyż spotkania z nią są bynajmniej 
itapotrzebne... ^ J

O godzinie dwunastej przyszedł ,,dziad" na 
ogórkowy obiad. Opowiedziano mu historję z ze
garkiem.

— Ot, mniejsza z zegarkiem... jest jeszcze 
inna historja „dziadku".

— A co?
— Ot, w Petersburgu tak samo iaą sprawy 

jak i u nas. Był tam jedrn robotnik, przyjaciel} 
idawał, nazywa się Finogenow wierzyli nu 
wszyscy... a on poszedł do policji i doniósł... 
Ari sztc Yano dobrych ludzi, pewno wysz] ą do ka
torgi albo w więzieniu zamęczą— koledzy are
sztowanych nie mogli znieść tego... zaprwanz 
zdrajcę w odludne miejsce i sprzątnęli. aka 
to historja, nasz „dziadzie".

— Bywają tu takie dusz< — 1 *wołał 
„dziad"; twarz mu spochmui'n’&ł». — 1 sasem 
jest taka ausza w człowieku, że nie W’ domo, 
czy to dusza na prawdę czy nie. „swołocz . 1 
Ja bym go sam moją siekierką na tamten świat 
wyprawił... ^ak mu się należało.. zakońi y ł 
z westchnieniem.

*  *

Minęło dwa tygodnie id piel Zl 8 3 spotka
na sii tbkonowa z porządnie ubranym nit na- 

jomym... Nie spotykał go odtąd, aJe tez nie cho
dził na zebrania. Pi* teraz wi?ceJ mz kiedykol
wiek, często źle sypiał, b iły  ®u S3§ „sz(.śćdzie- 
siąt rob “ x’az w papierkach, to zn^wuż w  zło
tych imperjałach, albo w ogromnej kuple dro- 
bnyc' srebnych monet.

Szedł właśnie raniaem na robotę, wstąpiw
szy po drodze do dwóch szynków.

Na skręcie jednej z ulic spotkał go żandarm, 
zatrzymał, poklep, po ramieniu.

— o coż ? Źle będzie Nikonow... jeszcześ 
się nie namyślił?

Nikonow poznał w żandarmie porządnie u- 
branego nieznajomego. Splunął, chciał odejść, 
żandarm go zatrzymał, i poprowadził do pobli
skiego szynku. Po półgodzinnej pijatyce wyszli

Nikonow się słaniał, oczy ktw ( zabiegły i pa
trzały z jakiemś przerażeniem.

— Nj, za poi godziny... A to zegarek d to 
wszystko... Bardzo źle, bardzo źk Nikonow... Pa
miętaj, za pół godzuy... Szkoda życia, mówię ci, 
szkoda życia...

Żandarm Doszedł w jeoną  stronę, pijany po
wlókł się w inną.

W parę godzin potem Nikonow podążał dv 
jchlndnego omku z szewskim szyldem Wszedł 
nieśmiało na ganeJ

— Cóż za świństwo — zawołał jeder z 
szewców do wchudzącego — obiecałeś był przy
nieść narzędzia za parę dni, a dwa tygodnie cię 
widać nie było.

— Chory byłem tekoś, przyjtć nie mogłem, 
a tak trudno „akoś było — odpowiedział Niko
now tak dz.wnyiL głosem, że obaj szewcy mimo- 
wo! iit spojrzeli na niegc Zmięszał się jeszcze 
burd ziej, chciał coś pow. idzieć zatrzymał sio.

— Cóż ci było?
— At, Ak jakoś słabDwałem. sam nie 

w iem  co było...
— Widzi mi się, że. pijesz za *dele. Powi

nieneś się powstrzymać.
— E! gdzie tam piję, niema ~aco nawet — 

odrzekł niechętnie. _ . .
— Jak to, nie pijesz c Nie dawno widziaJ 

cię Aleksander Iwź.ayi z spitym.
— Nie pamiętam ja! iś.
Milczenie przez ćhwilę.
— Chciajbym wam przypr (wadzić — ozwał 

się Nikonow — pewnego porządnego człowieka
— i dlaczegóż ie przyprowadzisz? Wiesz 

przecie, że jeśli dwóch ludz’ saręcz^ że porządny 
oprowadzić go mpżna. Jeśli go zna jeszcze prócz 

ciebie i Iwan, — se choćby i dziś przyjść.
Nie wi siałem jako ostatniemi czasy Iwa

na, . on piZyjśi/chciał, wie długc tn będzie w 
ostowie. Człowiek ten wiele w swtm życiu prze

szedł. Był rzemieślnikiem, parę razy dorobił się 
majątku, przehulał go każdego razu. W Ostatnich 
czasach był stróżem u jakiejś właścicielki ziem

skiej. Spodobał się jej, zrobiła go rządcą ma się 
teraz dobrze, majątek jakby jego, bo właściciel
ka we wszystkiem rad rządcy słucna. Posłyszał 
gdzieś o „nowych naukach", spotkał się ze mną 
w -estauracji i mówi, że chce się czegoś więcej 
dowiedzieć.

— Możemy się z nim zejść w jakiej restau
racji zauważył Alesza.

— Dobrze. Chodźmy, choćby i zaraz.
Poszli do restauracji. Nikonow wkrótce przy

prowadził rządcę.
Rozprawiano dość długo. Rządca chciał ksią

żek rewolucyjnych, obiecywał pieniądze na spra
wę. Powiedzian mu, że tego nie potrzeba. Za
praszał wszystkich pić i jeść, płacił za zjedzo
ne i wypite, i wizytę swoją nowym znajomym 
zapowiedział.

W całem tem spotkaniu nic nie było nad
zwyczajnego, przypominało ono bardzo wiele in 
nych.

Na drugi czy trzeci dzień nowy znajomy zja
wił sie z  Nikofiowym w mieszkaniu propagandzi
stów, i zastał oprócz dwu gospodarzy trzeciego 
ich ta . aizysza który także był rządcą w jednym 
z majątków rostowskiej gubernii. Rozmowa 'od 
rewolucji przeszła na zwyklejszy tor, i zaczepiła 
o gospodarkę. Pokazało się ze rządca tak rap
townie po remy nową nauką, nie ma pojęcia o 
gospodarstwie i plecie o ntem smalone luby.

„Coś tu nie ładnie" pomyśleli trzoj rewolu
cjoniści, p. rządcy wszakże nie dano do zrozu- 

lienia, że go „zaczynają podejrzywać..." Odwo
łano tylko na stronę Nikonowa i zakazano mu 
przyprowadzać do tego mieszkania swego zna- 
omegó..

W parę dni potem było w mieszkania szew 
ców zwykłe świąteczne zebranie.. Najniespod?"3" 
wanibj zjawił się „podejrzywany" rządca z rwa‘ 
em przyjacielem Nikonowa... Alesza wwr ^ a’ 

dził go do pracowni i zapytał z nie7*J°wole" 
niem

(ó ćL n.)



śmy się choćby z luhilistami związali. Tego już 
za dużo! Ależ czyż się można dziwić, gdy lu
dzie, którzy nigdy nie posiadali dość równowagi 
umysłu, przy pierwszem wstrząśnięciu całkiem 
ją tracą ? Toć rzecz zwyczajna ! Co jest już czy
sto w dodatku komicznem w tej całej sprawie 
zagalopowania się Moskali, gardłujących za „zgo- 
dą“ równie jak i Polaków, to broszury przez 
jeden i drugi obóz pisane wobec dzisiejszej re 
akcji. Znać musicie broszurę, drukowaną nieda 
wno w Krakowie a nawołującą do zgody, fał
szującą fakta historyczne, stawiającą program 
nie obcym jest wam również świstek Szigarina 
wydany w Kijowie. O pierwszej mówić nie bę
dziemy, bo nie warto, co do drugiej powiemy 
tylko, że p. Szigarin proponuje nam zgodę za 
zrzeczenie się tego, czego choćbyśmy chcieli, to 
się rzec nie możemy, a  mianowicie za zrzeczenie 
się samodzielności.

Zabawny jest ten pan Szigarin; jest to o- 
braz człowieka rozumnego, który dostaje warja 
cji na punkcie jakiejś „idea fix a \ Chce byśmy 
się zrzekali samodzielności! Za co? Niepowiada. 
Czy my się jej zrzec możemy ? Nie ! Czemu ? 
Bo prawo opatrzności, czy natury (nazwijcie jak 
chcecie) powiada, iż każdy naród stanowi od
dzielne indywiduum, potrzebujące żyć samodziel
nie. Więc choćbyśmy się zrzekli idei bytu wła
snego państwowego, toby to wagi żadnej wobec 
praw bożych, ludzkich i natury nie m iało! Nie 
możemy wierzgać przeciw ościeniowi! mimo że 
pan Szigarin, Wielopolski et consortes tego so
bie życzą. Dziś jednak muszą oni zamilczeć! 
Baduje się z tego pewnie cierpliwy papier, że 
nie będzie męczony, a smuci się duma tych w i e l 
k i c h  polityków i publicystów.

Dajmy im jednak spokój, niebardzo-bo są 
warci aby dziś o nich mówić. Zwróćmy się le
piej ku temu co nas boli i najbliżej dotyka! Ta
ką sprawą o ile z jednej strony jest heca żydo
wska, o tyle z drugiej toczące się układy w 
Rzymie Co do pierwszej cóż powiemy? Oto że 
co chwila dochodzą nas straszne wieści o mor
dach i pożogach na Rusi, o postrachu Izraela, o 
tem że padł Kijów ofiarą, że ruch przeniósł się 
na Wołyń, gdzie zniszczouo E ów no, własność 
Lubomirskiego. Czyżby to nieszczęście stopniami 
posuwało się ku nam? Niechże Bóg broni. W y
siłkiem energii połączonych warstw wyższych z 
przemysłowemi powstrzymano w Warszawie agi
tację niewczesną, czy się jednak uda raz drugi 
ją sparaliżować? Cała koterja urzędnicza mo
skiewska jest niezadowolona wysoce z tego, że 
my nie robimy awantur na temat hecy żydo 
wskiej. Nic dziwnego. W szak się zanosiło na 
ustępstwa. Pragnęli więc czegoś, coby upowa 
żniało do presji. A tu tego czegoś niema i chy 
ba nie będzie. Z chwilą rozpoczęcia działania 
presji i uzyskania pozorów do jej utrwalenia, 
wszelkie ustępstwa, w opinii tych panów, wszcze
pianej Petersburgowi, byłyby niemożebne. Dziś 
niepotrzebują się obawiać ustępstw ; i tak je
dnak są niekontenci z naszego rozumu! Czemu ? 
No, bo w Europie powiedzą żeśmy mądrzejsi!... 
mimo że oni tak statecznie pracowali przez lat 
17 aby nas w oczach całego Zachodu robić 
głupim i!... tak statecznie żeśmy po części na na
sze nieszczęście, sami temu wierzyli! Przyznać 
trzeba, że jest bolesną rzeczą widzieć stracony 
owoc wieloletniej pracy, stracony skutkiem po
dmuchu wichru, wywołanego przez pijaną czere 
dę rezuniów ukraińskich, potomków tych samych 
morderców, których Moskale chcieli swego czasu 
wynieść scyentyficznie i politycznie na piedestał 
obrońców niepodległości narodowej rusińskiej i 
równouprawnienia religiinego. Ale cóż, fakta są 

konsekwentne. Nie zrobisz ze złodzieja boha 
tera !...

Co zaś do Bzymu, niewierny o co się tam 
układają.,' Czy tylko o prawo znoszenia się 
kleru z<Kzyinem i ustanowienie nowych bisku
pów, ozy też i o unię?... Ale smutnem doświad
czałem  nauczeni, co do tej ostatniej niewiele 
sroie robimy nadziei. A jednak! To dziś po
winien być benjaminek u nas Stolicy Apostoł 
skiej. Już poczynają nie tylko cicho, ale nawet 
głośno przypuszczać w Warszawie (tygodnik 
Praw da), że kurja, za znoszenie się swobodne 
kleru łacińskiego z Bzymem wyda w sposób mil
czący unię na pastwę. Niesądzimy aby to było 
możebnem! Przecież chyba wierność, jakiej zło
żyli dowody Stolicy Apostolskiej unici, będzie 
przez tę ostatnią wzięta pod uwagę. Przypu
szczamy, że niepróżno tam niedawno swe prośby 
zanosiła deputacja szlachty i włościan uni
ckich. Leon XI n .  jest ża uczciwym i za mą
drym. Miejmy nadzieję!... Na zakończenie za
notować muszę, że Nowoje Wremia wobec wy
drukowania przez wasze dzienniki odezwy uni
tów podlaskich, krzyczy jak Plut w „P. Tadeu
szu': „Bunt! jej bohu."

Kartka do dziejów moskiewskiej dyplomacji.
n.

Towarzystwo na tym wieczorze składało się 
z samych mężczyzn. Po sutej kolacji zebrali się 
goście w obszernym salonie, w którym podano 
herbatę i cygara. Swobodna pogadanka oży
wiła zgromadzenie. Mówiono o Chinach i na
dziejach ujrzenia kiedyś carskiego namiestnika 
w Pekinie. Murawiew hr. Amurski opowiadał 
niektóre przygody swoich trzech wypraw, odby
tych rzeką Amurem nad brzegi Oceanu i wspo
mniał o sposobach, któremi wywiódł w pole o- 
ciężałych Chińczyków.

Po nim zabrał głos Ignatiew. W szyscy słu
chali z wielką uwagą jego opowiadania, wybu
chając raz po raz śmiechem, przy malowniczem 
opisywaniu nowych, przez niego wymyślonych 
sposobów dyplomatycznych, jakich używał w  
Chiwie i w Bucharze.

Opowiadanie to o dziejach poselstwa swego 
do państw środkowej Azji, powtórzymy tu w 
skróconej treści, opuszczając ozdoby or&torskie, 
dowcipy i to wszystko, czego przyzwoitość w druku 
nie pozwala wyrazić a co właśnie wzbudzało o- 
gólną wesołość i podziw dla przebiegłości dy
plomatycznej mówiącego.

Zbyt ono charakteryzuje moskiewską dy
plomację, jej przewrotność i brak wszelkich mo
ralnych zasad, ażeby nie zasługiwało na zacho
wanie dla potomności.

„Odebrałem, rozpoczął Ignatiew swe opo
wiadanie, rozkaz w Petersburgu zawarcia han
dlowych traktatów z państewkami Turkestann. 
Stosunki dyplomatyczne pomiędzy niemi a Mo
skwą nie istniały. Nie było żadnej umowy, ża
dnej oficjalnej „bumagi", do której moinaby się 
było przyczepić i wysnuć z niej nasze do nich 
pretensje.

Leżą one na drodze do Indostann i zawła
dnięcie niemi stało się dla naszej potęgi w Aaąji 

wiecznością. Po wojnie krymskiej ta koniecz- 
j} . przedstawiła się jasno wszystkim. Najbai- 

'awet tępego umysłu członkowie naszego 
T r  >i/lomatycznego zrozumieli, że tylko w 
inojach n-^erny zaszachować potęgę Anglików. 
•Postanowio^ więc posunąć się ku lnć(jom i w

tym celu opanować środkową Azję. Gdy sta
niemy mocną nogą w Chiwie, w Bucharze i w 
Afganistanie, Anglicy muszą dla zachowania 
Indji wydać nam na łup Turcję. Nasze pochody 
ku Indjom są wprawdzie daleką, ale bezpiecznie 
wiodącą drogą do Konstantynopola, który stać 
się musi kiedyś stolicą naszego olbrzymiego 
państwa.

Próby bezpośredniego zetknięcia się z nie- 
zadowolnymi z Anglików Indusami, jakie robił 
cesarz Mikołaj, przekonały, iż wtedy tylko bę
dziemy mogli być ich oswobodzicielami, gdy 
granice nasze oprą się o brzegi Indu.

Wiadomo panom, iż po wizycie naszego Po- 
sieta *) w Delhi, w skutek tajemnych przez niego 
zawartych umów z różnymi wydziedziczonymi 
władcami i obietnicy pomocy z naszej strony, 
wybuchło przeciwko Anglikom powstanie sipo- 
jów w Indostanie (1857).

Opóźniło się nieco, miało być bowiem dy
wersją dla nas w czasie wojny wschodniej. Cho
ciaż nie mogło już ono oddać nam tej przysługi, 
jakąby niewątpliwie oddało przed zdobyciem Se- 
bastopola przez wojsko sprzymierzonej Europy; 
przecież Nana-Sahib oraz inni naczelnicy powsta
nia indyjskiego oczekiwali od nas przyobiecanej 
im pomocy. Udzielenie tej pomocy było w na
szym interesie, oprócz jednak pieniędzy i dobrej 
rady, nie mogliśmy im posłać nic innego. Woj
ska nasze, któreby tam działać skutecznie mogły, 
muszą być zorganizowane z ludności środkowej 
Azji, opanowanie więc tych dzikich chanatów 
zostało zdecydowane.

Plan został ułożony. Handlowe umowy ma 
jące się zawrzeć, miały być składem naszych 
jretensyj, miały nam otworzyć drogi wpływu 
la ich wewnętrzne sprawy i stać się pierwszym 
mrokiem do przyszłego, mającego nastąpić opa

nowania.
Pojmujecie więc panowie ważność poruczo- 

nej mi misji. Ze zaś to było pierwsze moje po
selstwo, chciałem ażeby mój dyplomatyczny de
biut powiódł się jak najlepiej.

Wyjechałem z Petersburga zaopatrzony w 
rozległe pełnomocnictwo, w skarby i bogate po
darunki. Bez pieniędzy i podarunków nic nie 
można zrobić z zgniłymi Azjatami. Jest pomię
dzy nimi zwyczajem oddawanie podarunków 
przed rozpoczęciem dyplomatycząych negocjacji. 
Lecz ani wspaniały i liczny mój orszak, wyglą
dający jak mała armia, ani kosztowne podarun- 
ci, nie mogły skłonić przychylnie turkestańskich 

władców dla moich propozycyj. Napróżno im 
przedkładałem wzajemne korzyści, jakie wynikną 
z uregulowanych handlowych stosunków. Nie 
chcieli słyszeć o żadnej umowie.

Ci Azjaci, podobnie jak nasi chłopi, mają 
szczególny wstręt do pisma; boią się położyć 
swoich podpisów na jakiemkolwiek zobowiązaniu.
W każdym akcie żądanym od nich widzą pułap
kę na siebie zastawioną, i podobno się nie mylą.

Wystąpiłem i z pretensjami i skargami. 
Przytaczałem zrabowanie jednej z naszych ku
pieckich karawan przez Turkomenów, innej przez 
Karakirgizów, jako fakta dowodzące jasno potrze
by zabezpieczenia formalnemi umowami moskie
wskiego handlu.

Odpowiedzieli, że nie są i nie mogą być od
powiedzialni za rabunki, dokonywane przez ko
czujące na stepach plemiona, nie mają bowiem 
nad niemi żadnej władzy. Umowa zaś jest tem 
bardziej zbyteczna, że właściwie rzecz biorąc, 
przedmiot, dla którego zawartą by została, fak
tycznie nie istnieje. Dwie lub trzy karawany 
kupców moskiewskich przeciągają w ciągu roku 
przez stepy do ich państw^ — na jarmark też 
orenburgski udaje się również mała ilość buchar- 
skich i chiwińskich kupców. Ci kupcy umieją bez 
państwowych umów radzić sobie z koczującemi 
plemionami na stepie i na przyszłość również so
bie poradzą. Zawarcie traktatu handlowego nie 
wpłynie zgoła na osłabienie niebezpieczeństwa, 
ua jakie handel bywa czasami narażony, koczu
jące bowiem plemiona nie poczują się nim by- 
najmnioj związane i będą nadal rabowały tych, 
co się rabować dadzą.

Trzeba przyznać, że rozumowanie ministrów 
chiwińskich i bucharskich było loiczne i wstręt 
ich do zawarcia traktatów zupełnie usprawie
dliwiony.

Zdaje się, że odgadli cel nasz rzeczywisty, 
wyraźnie mi bowiem oświadczyli jedni i drudzy, 
że traktaty, o zawarcie których nagliłem, mogą 
się stać dla ich państw niebezpiecznemu Pojęli 
to dobrze, że odpowiedzialność, jaką ich władcy 
przyjęliby przez poręczenie bezpieczeństwa kup
ców, gdy nie posiadają mocy poskromienia ko
czujących plemion, da powód do pretensji z na
szej strony, które stać się mogą bardzo dla nich 
groźnemi.

Pomimo odpychania moich propozycyj tak 
w Chiwie jak w Bucharze, a zwłaszcza też w 
Chiwie, nie dawałem za wygraną. Wytrwałość 
moja atoli została uwieńczona pomyślnym sku
tkiem. Wyjechałem bowiem zTurkestanu, wioząc 
traktaty i umowy z władcami państw środko
wej Azji

Musiałem przecież używać przeróżnych spo
sobów, ażeby ich uczynić powolnymi dla siebie.
W Petersburgu nie chciano mi wierzyć. Podej- 
rzywano mnie o przechwałki. Środki, jakie się 
okazały jedynie do celu wiodącemi, wydały się 
im zmyśleniem. Nie pojmują i nie znają dzisiej
szej Azji i po europejsku sądzą tamtejsze sto
sunki. W końcu przekonał się sam książę Gor- 
czakow, iż prawdę mówiłem, i że właściwie a 
dobrze obmyśliłem sposoby działania.

Jeden z tych sposobów, mianowicie ten, któ
ry się mi wybornie powiódł w Chiwie, opowiem 
panom."

mając sobie w czasie od 12. czerwca 1872 do 24. 
lutego 1877 na zasadzie art. 137 i 244 kod. handl. 
poiuezony odpowiodzialny zarząd tegoż towarzystwa, 
gdy pod dniem 25. września 1877 do 1. 50.750 
konkurs do majątku tegoż towarzystwa ogłosili, nie 
są w stanie wykazać, że jedynie przez nieszczęśli
we wypadki, bez ich winy, towarzystwo popadło w 
niemożność zaspokojenia swoich wierzycieli ;

uwalnia się dalej obwinionych od oskarżenia 
o ten sam występek, rzekomo popełniony przez to, 
iż pomimo że stan bierny był większy aniżeli stań 
czynny majątku towarzystwa, nie zgłosili konkursu 
nowe długi zaciągali i wypłaty uiszczali;

uwalnia się obwinionych od oskarżenia o ten

kupiec prawosławny na piętrze. Motłoch, mając 
tę kamienicę zanotowaną w swoim spisku, roz
począł w niej rabunek. U prawosławnego kupca 
znajdował się podówczas jego kuzyn, pop, W  
chwili gdy motłoch wpadł do kamienicy, kupiec 
obawiając się, aby i jego pomieszkania nie zra
bowano, wysyła popa z misją parlamentarza.
Pop przemawia do tłumu i powiada mu, że ka
mienica ta nie jest żydowska, ale chrześcjańska.
Tłum zaczyna go łajać: „A ty podły popie, 
przekupiony jesteś przez żyda, my wiemy do
brze, że ta kamienica jest żydowską", i rzuca 
się na popa. "W tej chwili oddział żołnierzy 
przechodził ulicą. Pop wyrywa się z rąk napas
tników, podbiega do oficera i prosi go o pomoc, sam występek z §. 486 u. k. rzekomo przez to 
Ale oficer oświadcza mu, ie  ma wyraźny rozkaz popełniony, że w tym czasie gdy oskarżeni byli 
„nie mieszat’ razgulju narodu" (nie przeszkadzać likwidatorami, w księgach zaszły nieprawidłowości; 
zabawie ludowej). wreszcie uwalnia się obwinionych od oskarżę'

4 * nia o ten sam występek rzekomo przez to popeł-
t> ■ * i • 3 i *, niony, że gdy stan bierny przewyższał stan czynny,
Potwiei za się także, ze koloniści niemieccy rozmyślnie i środkami szkodliwemi starali się prze 

we wszystkich rozruchach w południowych guber- L lęc zgioszftnie upadłości.
mach brali czynny udziały a w wielu miejscach Na podstawie §. 259 nst. o post. kar. uwalnia
byli nawet inicjatorami. Najgorzej jednak wyszli . . , . , , • , , ..
na inicjatywie w Warszawie 819 od °bowI*zku P a z e r n a  kosztow

T z . . . . . . .  , postępowania karnego, a strony interesowane pry-
Istnieje w stolicy naszej niejaki p. Pietsch-1 watne t. j. p. Kaczkowskiego, panią Castiglioni i 

nian, fabrykant, iSiemiec rodowity, który dawniej p< Kotkowskiego odseła się z ich roszczeniami na 
mieszkał w Bydgoszczy (w w. ks. Poznańskiem), podstawie §. 3go na drogę prawa cywilnego, 
ale odkąd Moskwa podniosła cło na towary za- A to z następujących powodów:
graniczne, uznał za korzystne przenieść się do Uchwałą c. k. sądn kraj. z 25. września 1877
Warszawy, l tam założył fabrykę asfaltu i sm o-! ogłoszono konkurs do majątku fabryki czerlańskiej 
łowca, Powodziło mu mę świetnie, i wkrótce ze- j tegoż likwidację. Według inweutarza, tudzież we- 
biał dosc znaczny majątek. Ale jako Prusak za-1 dłng zeznania zarządcy masy kryd. adw, dr. Pomianow- 
jadły, nie wcielał się wcale do narodu, u które- J s^iego, stan czynny wynosił 195 zł. a z doliczeniem 
go chleb jadł, lecz żył aspiracjami, wyrabiające- wartości składów papierń we Lwowie i w Czerniow- 
mi się na bruku berlińskim. Owóż od czasu, kie- cach (7250), 202 .250 . Stan bierny wedle obliczenia 
dy w Niemczech zawiał prąd antisemicki, P- pretensyj wierzycieli do masy wynosił 373.000 zł. 
Pietschmann poczuł w sobie nagle apostolstwo do I Zachodzi pytanie, czy oskarżonym likwidatorom to- 
propagowania w Waiszawie zasad antisemickiej warzystwa akcyjnego fabryki papieru w Czerlanach 
ligi. I  przy pomocy liczuych rodaków, tuczących moźna przypi8a6 przewinienie, któreby ich wobec 
się tak jak on na clilebie polskim, udało mu się Lg_ dgg u czyniło odpowiedzialnymi za to zadłu- 
w Warszawie założjć potajemną ligę antisemi-1 majątku Towarzystwa. Rozprawa takiego prze-

ką. Zrazu liga ta pracowała cicho, pokątnie dnienia po stronie oskarżonych, nie wykazała. Jak 
ak, że ani rząd, ani społeczeństwo nasze o jej słyszeliśmy przy rozprawie, stan majątku był po- 

istnieniu nic zgoła nie wiedziało. Ale wzrósłszy tnyślny, co dało powód, iż zaras w trzecim roku 
w siłę i liczbę członków, zechciała liga oficjał- uchwalono na zgromadzeniu akcjonnrjuszów rekon- 
nie wystąpić. Aby zaś wystąpienie swe odpowie- jtrukcję i rozszerzenie fabryki. Wiemy z rozprawy, 
dnio nscenizować, udał się  ̂ p. Pietschmann do u e potem stan majątkowy coraz bardziej upadał, 
rządu z prośbą o pozwolenie na zaproszenie do Upadek ten był spowodowany rozmaitemi okoliczno- 
Warszawy nadwornego kaznodziei pruskiego, pa- Pominąwszy już brak komunikacji należytej,
stora StOckera, w celu aby ten pastor wygłosił podnieść należy, że wypadki roku 1873 spowodo- 
w Warszawie i w Łodzi kilka antisemickich ka- wały og&lny zast6j handlowy, dalej konkurencję fa- 
zań. Rząd na tę prośbę odpowiedział odmownie, bi*yk zagranicznych, dostarczających tańszego wy- 
w skutek czego p. Pietschmann widząc, że mu robu co tu na miejscu, w Czerlanach musiało wy- 
i protekcja Bismarka niewiele pomaga, przyczaił I woła£ ciągje zniżanie cen, wreszcie brak surogatu. 
się i czekał, a i  nadejdą lepsze czasy dla jego są przyczyny, które niezaprzeczenie wpłynąć 
pruskich sprawek i dla rzucenia niezgody w ło- L n si^ y  na pogorszenie i upadek majątku. Jednak 
no polskiego społeczeństwa. upadku tego nie można przypisać oskarżonym, jako

Minęło kilka miesięcy i o antisemickiej lidze L prawcom 
wśród Prusaków warszawskich zapomniano zu- Najlepszym tego dowodem jest okoliczność, że 
pełnie. Wtem wybuchają rozruchy na Rusi. Wy- juź na zgTomadZeniu akcjonarjuszów w r. 1874 
borna sposobność, powiada p. Pietschmann i za- uchwalono wydać likwidatorom absolutorjom za ich

Z tych powodów trybunał widzi podstawę do 
uwolnienia oskarżonych we wszystkich kierunkach 
od zarzuconego im występkn z §. 486 na podsta
wie §. 299 ust. 3. p. k. i z tych względów nwal- 
m.i ich od oskarżenia i ponoszenia kosztów. Co się 
tyczy roszczeń prywatnych odseła się strony na 
drogę prawa w myśl §. 390 p. k.

Zastępca prokuratorji zgłosił zażalenie niewa
żności.

i
Dnia 23. m aja.

Burza wiosenna zaskoczyła wczoraj wieczo
rem tłumy spacerujących. Ulewa, której towarzyszyły 
dalekie grzmoty i błyskawice trwała dość długo 
Dziś termometr opadł na 12 stopni; wiatr półno
cno-zachodni.

Teatr. Wczoraj na „Kościuszce pod Racła
wicami" teatr był prawie pełny. —  W tym tygo
dniu mamy ujrzeć nową operetkę Suppego „Donna 
Juanita".

Czytelnia Karola Wilda we Lwowie, ni. Aka
demicka 1. 3, z upoważnienia c. k. sądu a pod kon
trolą p. zarządcy masy i Towarzystwa zaliczkowe
go, została napowrót otwartą. Wymiana książek i 
wpis nowych abonentów, odbywać się będzie odtąd 
bez przerwy co dzień (z wyjątkiem niedziel i świąt) 
od 9. rano do 12. i od 2 popołudniu do 7. Ceny

biera się do rzeczy. Ni z  tego ni z owego, wśród czynność: sami akcjonarjusze, w szczególności zaś 
najkompletniejszego spokoju pomiędzy ludnością cz}onkowie komisji rewizyjnej w r. 1874 i naste- 
polską . i wyraźnej, zresztą tak ludzkiej i tak pnye}l latach, kiedy oskarżeni urząd likwidatorów 
naturalnej litości dla prześladowanych żydów, pełnili żadnego zarzutu przeciw komisji likwidacyj- 
pojawiają się na rogach ulic warszawskich pro- nej nie podnieśli, i na podstawie bilansu, zgodnie
klamacje, zapowiadające, że „i w Warszawie na
stąpi w tych dniach w y r ż n i ę c i e  żydów." Ten 
wyraz „wyrżnięcie" zdradzał odrazu, że autorem 
proklamacji nie jest Polak, bo język polski nie 
zna rzeczownika wyrżnięcie, a ma na to wyraz 
„rzeź." Zrazu jednak niepodobna było dociec, 
kto jest fabrykantem tych proklamacyj, które 
codzień rano taksany> błędnie stylizowane, po
jawiały się na rogach ulic.

Że atoli społeczeństwo polskie odrzuciło z 
pogardą to wezwanie do rzezi, przeto rząd 
chcąc nie chcąc, musiał opuścić swe bierne sta
nowisko, jakie z początku był zajął, i rozpoczął 
śledztwo. I  śledztwo to, jak donoszą z Warsza
wy, uwieńczyło się rychło pomyślnym skutkiem 
Złowiono jakąś dziewczynę w chwili, gdy pro
klamację przylepiała; od niej, idąc po nitce do 
kłębka, doszła policja do fabryki Pietschmanna i 
tam znalazła całe stosy podobnych proklamacyj, 
spis sklepów i kamienic żydowskich, adresy ma
jętnych żydów itd. Czy prawdą jest jak donosi 
Berliner l  órsen-Cour., że znaleziono U PietScll 
manna pakę kijów sztyletowych, tego nie wiemy. 
Ale jak prywatne wiadomości donoszą, p. Pietsch
mann ma być tak dalece skompromitowany, źe 
rząd go myśli wydalić za granicę, a majątek je 
go zasekwestrować, aby pokryć z niego ewen
tualne straty, jakich może doznali żydzi w sku 
tek owych proklamacyj.

Z Izby sądowej.

W sprawie rozruchów żydowskich.
Poczta dzisiejsza nie przynosi nam wpra

wdzie żadnych nowych ekscesów motłochu ka- 
capskiego przeciw żydom, tak, że sądzić wypada, 
iż już rozruchy nie powtórzą się więcej, tem- 
bardziej, że jak wnosić wolno, rząd carski zacz
nie teraz ostrzej występować, aby się uwolnić

zarzutu, że rozruchy sam podsycał. Niemniej 
jednak od zarzutu tego nie oczyści się nigdy. 
Dość zgromadzić te fakta, jakie bez liku podają 
pisma moskiewskie, aby mieć czarne na białem 
dowody winy rządu. Posłuchajmy np. tego co 
pisze Jużnyj Kraj. Jeden z redaktorów tego pi
sma był świadkiem takiej sceny: „Podczas roz
ruchów w Kijowie biegnie ulicą, bosy kacap, a 
pod pachą niesie parę nowych butów; zatrzy
muje go komisarz policji i pyta zkąd wziął te 
buty; kacap odpowiada, że wziął ze sklepu ży
dowskiego w chwili, gdy sklep ten rabowano. 
Ale jedną tylko wziąłeś parę ? pyta komisarz. 
Jedną, odpowiada kacap. No to ruszaj z Bogiem, 
odpowiedział komisarz i kacap poszedł do domu 
z butami."

Na innej ulicy w Kijowie była znowu taka 
scena: W kamienicy należącej do żyda, mieszkał

*) Dzisiejszy minister marynarki.

Sprawa krydy papierni czerlańskiej' od lat kil
ku zaprzątała sądy. Najpierw zamierzały sądy wy 
toczyć oskarżenie z §. 197. u. k. i juź przed pra
womocnością nchwały oskarżenia, rekwirowano ob
winionych jako posłów n Rady państwa i sejmu 
krajowego. Sejm po rozpatrzenin sprawy szczegó- 
łowem, odmówił wydania, czyli przyzwolenia na ści
ganie sądowe, Rada państwa zaś nawet nie przy
szła do nchwały w tej sprawie, gdyż tymczasem 
sąd od oskarżenia z §. 197 u. k. odstąpił, jako nie- 
mającego żadnej podstawy i jnż tylko o przestęp
stwo z § 486 u., to jest o lekkomyślną krydę o- 
sk&rzał likwidatorów papierni czerlańskiej pp. E. 
Simona i Jana Chilińskiego. Z odstąpieniem bowiem 
od zamiaru oskarżenia z §. 197 n. k. wyszedł cał
kiem z tej sprawy p. Smarzewski i sąd odwołał re
kwizycję, którą był dawniej do Rady państwa wy
stosował.

Rozprawa główna; przeciw likwidatorom pa
pierni czerlańskiej toczyła się w poniedziałek, wto
rek, środę, a dalej w sobotę. Trybnnałowi złożo
nemu z 4 radców przewodniczył radca Wesołowski. 
Asesorami byli radcy pp. Mogilnicki, Finkel i Ma
jewski ; protokołował dr. Fruchtmann, Świadków 
zawezwano dwudziestu kilku ze strony prokuratorji; 
ze strony obwinionych nikogo.

Podczas obrad ostatniego sejmn podaliśmy ob
szerne sprawozdanie komisji sejmowej o całej spra
wie krydy papierni czerlańskiej, zawierające bardzo 
bezstronny przedmiotowy wywód powstania i przy
czyn upadku tej fabryki. Dziś więc możemy cały 
ten wywód opuścić. Temci łatwiej to uczynić mo
żemy, iż trybnnał ogłaszając wyrok, w motywach 
streścił całą sprawę , podniósł wszystkie zarzuty 
oskarżenia, i przytoczył wszystkie zeznania świad
ków, do tych zarzutów odnoszące się, tak iż czy
telnik w samym wyroku a mianowicie w wywodzie 
motywów znajdzie Jasno i dokładnie przedstawiony 
obraz całej sprawy.

Oto dosłowne brzmienie wyroku:
W imienin Jego ces. i król. Mości e. k. sąd 

krajowy w sprawach karnych we Lwowie, po prze
prowadzonej rozprawie przeciw Edwardowi Simo
nowi i Janowi Chillńsklemu, oskarżonym o występek 
lekkomyślnej krydy z §. 486 u. k., po wysłuchania 
wniosków stron zawyrokował.

P. Edwarda Simona i Jana Chilińskiego uwal
nia się od oskarżenia o występek z §. 486 u. k. 
rzekomo popełniony przez to, że jako likwidatoro- 
wie towarzystwa akcyjnego fabryki czerlańskiej,

z książkami inwentarza wnieśli o udzielenie abso- 
lutorjum.

Pominąć nie można i tej okoliczności, źe li- 
kwiiatorowie objęli zarząd w r. 1872, a rozprawa 
bynajmniej nie wykazała, ażeby nstępując w rokn 
1877 w gorszym stanie oddali.

Przechodząc do drugiego ustępu oskarżenia, to 
jest, zarzutu, źe stan bierny przewyższał stan 
czynny, a pomimo to oskarżeni nie Zgłosili kon
kursu, w t“j mierze Trybunał wychodzi z zapatry
wania, źe oskarżeni tak co do stanu czynnego jak 
i co do planu biernego brali za podstawę to, co 
wykazywały bilanse, sporządzane i przedkładane 
przez dyrekcję, a jak wiemy z aktów i jak roz
prawa wykazała, ostatni bilans za rok 1876, za 
który to perjod czasn moźna pociągnąć oskarżonych 
do odpowiedzialności, był sporządzony w r. 1877 
i wykazywał stan czynny w kwocie 580 310 złr. 
na pokrycie długów w kwocie 366096 zlr. zupełnie 
wystarczający. Wobec tego nie moźna powiedzieć, 
iżby oskarżeni, którzy ten bilans brali za podsta
wę, koniecznie wiedzieć musieli i wiedzieli o tej 
okoliczności, źe stan bierny był zawsze przewyż
szający stan czynny, a tem samem nie moźna przy
pisać im winy, że nie dopełnili postanowienia nsta- 
wy i nie zgłosili konknrsu.

Nie moźna pominąć i tej okoliczności, źe ob
winieni działali wedle instrukcji, uchwalonej na 
walnem zgromadzeniu, do której stosować się mu
sieli wedle art. 140 kod. handl. W tej mierze, 
jakkolwiek byłoby to zbytecznein, możnaby nad
mienić i okoliczność, poruszoną w akcie oskarżenia, 
mianowicie zarzut, źe zaciągali długi i pożyczki 
Teso rozprawa nie wykazała. Wprawdzie podno- 
szimo, źe miało się to odnosić do długu ks. Sa
piehy. Owóż rozprawa skonstatowała, że ks. Sa
pieha mając zamiar ratować towarzystwo do osta
tka, ofiarował się w ostatniej chwili, z pomocą 
ze swoich funduszów; nie można więc powiedzieć 
źe to co ks. Sapieha włożył, jest długiem przez 
towarzystwo zaciągniętym. Co do długów rzekomo 
u Reissa zaciąganych, w łącznej kwocie 5000 złr. 
wykazała rozprawa, źe Reiss dawał na papier zo
stający u niego na składzie zaliczki na rzecz to
warzystwa, nie moźna więc powiedzieć, jakoby to 
były długi, a źe miasto 6 °/0 pobierał 12 °/0, to zu
pełnie nie zmienia rzeczy.

Co się tyczy trzeciego ustępu oskarżenia, któ
ry w tokn rozprawy został wprowadzony, tj. za
rzutu jakoby w tym czasie zaszły w księgach nie 
prawidłowości, trybnnał w tej mierze niema naj
mniejszej podstawy do czynienia zarzutu. Powie
dziano, źe oskarżeni mieli obowiązek, skoro rzeczo 
znawcy skonstatowali zakwestjonowaną nadwyżkę w 
stanie czynnym 80.000 złr., zaraz z początku tę 
kwotę z bilansu odpisać, a skoro tego nie nczynili, 
są odpowiedzialni Trybnnał jest zapatrywania, źe 
oskarżonych tu bynajmniej winić nie można, albo 
wiem nie mogli wiedzieć i nie wiedzieli o tem, źe 
suma przez rzeczoznawców przytoczona odpowia
dała istotnemu stanowi rzeczy. Bilans był nkładany 
na podstawie trutynowanych przez komisję rewizyj 
ną i nie zakwestjonowanych rachunków. Nakoniec 
moźna podnieść i tę okoliczność, że oprócz tej po
zycji 80.000 złr., która miała być skonstatowaną 
przez rzeczoznawców, jako zakwestjonowana jest po
zycja 202 000 złr. a ta jest wypośrodkowaną na 
podstawie prywatnego oszacowania pp. Zglinięckie' 
go, Couchó i Tyszkowskiego, na których zdaniu 
prywatnera trybunał polegać nie może.

Wreszcie co do ostatniego zarzntu stanowią' 
cego przedmiot rozszerzenia oskarżenia, źe gdy 
stan bierny przewyższał stan czynny, starali się 
oskarżeni przewlekać środkami szkodliwemi otwar
cie konknrsu, Trybnnał nie widział nic takiego, 
coby wskazywało, że oskarżeni jakichkolwiek, a 
już najmniej szkodliwych używali środków do prze
wlekania otwarcia konknrsu. Słyszeliśmy tu z kom
petentnych ust p. Krattera, że otwarcie konkursu 
nie było w zamiarze akcjonarjuszów, przeciwnie, w 
ostatniej chwili jeszcze powzięto uchwałę, ażeby 
prowadzić interes dalej, poruszyć go likwidatorom, 
i nigdy ule powiedziano iżby ci mieli go zwijać.

warunki pozostają dotychczasowe bez zmiany.
* Mianowania w armii. Asystentem lekarskim 

w rezerwie mianowany został dr. Eugeniusz Mit- 
kiewiez ze szpitala garnizonowego nr. 14 we Lwo
wie przy rezerwie pułku piechoty nr. 41.

* Zbiór polskich pamiątek historycznych. Pe
wien prenumerator naszego phma, bawiący od dłu
giego czasn dla poratowania zdrowia za granicą 
zebrał podczas swoich podróży po całej Europie ko
lekcję pamiątek historycznych, nadzwyczaj rzadkich, 
autentycznych i doskonale utrzymanych, składają
cy się z wyrobów z kości słoniowej, rogów na proch, 
trąb myśliwskich, nożów myśliwskich Sobieskiego, 
Stefana Batorego, Zygmunta I , jako też łyżek 
srebrnych wyzłacanych Zygmunta II 1 III. W zbio
rze tym znajdnje się obraz olejny Stanisława Le- 
szczyńskiego. Właściciel tego zbioru chce go od
stąpić do zbiorów publicznych, albo prywatnych. 
Chętnie będziemy pośredniczyć w tej sprawie.

* Dyrekcja Towarzystwa Przyjaciół sztnk pię
knych we Lwowie zawiadamia uiniejszem:

1) źe otwarcie wystawy dzieł sztuki, oznaczo
ne na dzień 22. maja br., z powodu małego do
tychczas udziału pp. artystów na czas krótki odro
czone zostaje;

2) źe opóźnienie rozsyłki premii za rok 1880 
nastąpiło jedynie w skutek niedotrzymania terminu 
przez Zakład artystyczno-litograficzny p. F. Ka- 
sprzykiewicza w Warszawie — źe jednak jest na
dzieja, iż temi dniami juź rzeczone premium roze
słane zostanie.

* Stacja telegraficzna. W Krynicy została o- 
twartą z dniem 20go maja z ograniczoną służbą 
dzienną dla powszechnego uźytkn na czas tegoro
cznego sezonu kąpielowego.

* Straszny wypadek. W sobotę wybuchł pożar 
na Bielanach pod Krakowem. Zgorzały dwa domy. 
W jednym z tych domów było zamkniętych dwoje 
dzieci ; stały się one także pastwą płomieni.

t  Adam Adamowicz, ostatni żyjący aż dotąd 
profesor b. uniwersytetu wileńskiego, zakończył w 
tych dniach tamże sędziwy żywot, liczący 81 lat. 
Cześć pamięci jego związanej z tradycją szkoły 
dobrze zapisanej w historji oświaty krajowej.

* 0. MartynOW, Moskal katolik, dobrze zasłu
żony dla kościoła polskiego, któremu zawdzięczać 
głównie należy, że liturgia w Królestwie jest do
tychczas w języku polskim, przybył do Lwowa.

* Zwłoki s. p. Marka Matczyńskiego wojewo
dy jenerała ziem ruskich, fundatora kościoła św. 
Marka w Waręźn, założyciela szkół pijarskich i 
konwiktu dla ubogiej młodzieży, które hojnie upo
sażył, przyjaciela i nieodstępnego towarzysza króla 
Jana Sobieskiego, spoczywające w krypcie kościoła 
waręzkiego, przeniesione zostaną 27. bm. do nowo 
wzniesionego sarkofagu w krypcie.

* Wiadomości policyjna z dnia 22go b. m..- 
W nocy na 22. b. m. został w ogrodzie pod 1. 4 
ul. Janowska zupełnie obnażony domokrążca H. O. 
przydybany , dokąd go będącego w stanie pija
nym, znani złodzieje Władysław Klelnert, Hensel 
i Józefa Grączkowska zawlekli i oprócz kwoty 119 
z ł , pierścionka złotego, nie tylko suknie ale i bie
liznę z tegoż zdarli, — sprawców zjęto.

Skradziono: Panu S. S. z kuchni plac Kapituł* 
ny zimowy czarny paltot z czarną jedwabną pod
szewką. — Pani K. B. z kieszeni duży czarny pu
gilares z kwotą 5 zł. 5 c., z dwoma kwitami na 
6 zł i na 2 zł, 50 c.

Straż poi. aresztowała A. W. za podejrzane 
posiadanie chustki w kraty, niebieskiej chusteczki 
i bielizny damskiej.

Złożono w policji znalezioną książeczkę do mo
dlenia p. L „Bóg nadewszystko" 1 świadectwo szkol
ne z I. klasy Heleny Domiczek.

Zgubiono: Pani S. Oh, zgnbiła torbeczkę z 25 
zł. i 3 kartkami zastawniczemi.

** *
— Stanisławów, 15. maja. W mieście naszem 

nabiera rozgłosu spór powstały między dyrekcją 
ochronki dziewcząt imienia arcyks. Zofii Fryderyki 
z jednej, a zawiadującemi z ramienia dyrekcji tą 
ochronką siostrami Felicjankami z drugiej strony, 
spór tem zaciętszy, odkąd duchowieństwo tutejsze — 
nie wchodząc w istotę rzeczy — jako gorliwy so
jusznik sióstr w szranki'występuje. Dla wyjaśaienia 
tej sprawy, pozwolę sobie skreślić tu słów kilka.

Przed kilkn laty ówczesna przełożona ochronki 
na mocy przysługującego jej prawa wozwała siostry 
Felicjanki do zawiadywania ochronką, żywienia, 
odziewania, nauczania i wychowania dziewcząt sie
rot na dobre słngi — za obopólnem umówlonem 
wynagrodzeniem. Wówczas znajdowało się w za
kładzie 24 sierot, a wyż przytoczonych obowiązków 
koło wychowania tychże, podjęło się zgromadzenie 
sióstr Felicjanek, przysełsjąo w tym celu 8 siostry 
do Stanisławowa. Nie wdając się w szczegółową 
krytykę czynności sióstr, nadmienię tylko, że z cza
sem liczba sierót zniżyła się z *4 na 13 a obecnie 
na 20, natomiast pomnożyła się liczba sióstr Feli
cjanek z 3 na 1011

Zakład wychowania sierót począł zupełnie na
bierać cechę klasztorną, a siostry Felicjanki uży- 
Wają na korespondentach swoich pieczątki z napi
sem: „Filia sióstr Felicjanek w Stanisławowie". Da- 
wiaty się słyszeć powszechne narzekania na nlen- 
djlność słng wychowywanych w ochronce, nareszolo 
publiczność zaczęła się zupełnie nohylaó od wspie
rania ochronki, narażając tem samem 1 byt insty
tucji, która fnndnsze na swe utrzymanie w większej 
po łowie z dobrowolnych datków, balów, koncertów 

ft, p. czerpać musi.
T Słowem — upadek groził zakładowi z dniem 

ka fdym i nie pozostawało nio Innego —  jak  zosta
wi! wolne ręce zakonnicom i zezwolić ua przeizto*



i zawiera portrety jen. Chłopickiegj i Dwernickiego 
i 2 ryciny przedstawiające pułk I ułanów i pułk I 
strzelców konnych.

— Skrzętna firma księgarska Gnbrynowicza i 
Schmidta wydała 5. i 6 . (ostatni) tom znpełnego 
wydania dzieł Adama Mickiewicza. Tom V zawiera 
kilka poezyj pośmiertnych, szereg artyknłów poli
tycznych i literackich, dramat: Konfederaci barscy 
i 1 akt z nieskończonej tragedji napisanej po fran- 
cuzkn a tak jak poprzedni wierszem polskim odda
ny przez F. Olizarowskiego. Tom VI zawiera ar
tykuły dziennikarskie z różnych epok umieszczone 
bądź w „Pielgrzymie polskim*1 bądź w Tribune des 
peuples.

— Biblioteki powieściowej, wydawanej od 10 lat 
przez tę samą firmę wyszły 3 tomy, z których je
den zawiera tizy prześliczne powiastki znanego na- 
szego podróżnika Sygnrda Wiśniowskiego. Szcze
gólną uwagę czytelników zwracamy na O d e 11 ę , 
typ kobiety pełen poświęcenia i energii. Dwa inne 
tomy biblioteki obejmują zajmującą powieśó pani 
Schwartz p. t. P r z y g o d y  m o j e g o  ź y c i a-

— Muzeum zeszyt z 15. maja zawiera: 1) W 
sprawie reformy sądownictwa; 2) Zofia ks. Roźyń- 
ska 2o voto Chodkiewiczowa, kasztelanowa wileńska 
przez dr. Antoniego J . ; 3) Geografia wschodniej 
Galicji ze stanowiska geologicznego, przez dr. E. 
Dunikowskiego ; 4) Herder i jego filozofia liistorji, 
przez T. R .; 5) Kaz. Brodziński, przez Walerję 
Marenne ; 6) Rosyjscy racjonaliści i dyssydenci, 
przez J. Grzegorzewskiego ; 7) Ze statystyki szkół 
średnich ; 8) Rozwój ekonomiczny królestwa wło
skiego, przez dr. Art. Wołyńskiego ; 9) Zapiski.

czenie ochronki na klasztor, ~  co wszakże sprze-I kich, wyszedł zeszyt I. Jest to wydanie poprawne 
ciwiało się intencjom założycieli i brzmieniu statntn, 
lub też rozwiązać towarzystwo i fundnsze przeka
zać miastn, jak statutem było przewidziane, albo też 
nareszcie wziąć się energicznie do rzeczy, złe bez
względnie wykorzenić i zakład od upadku ochronić.

Ostatnią alternatywę wybrała teraźniejsza prze
łożona ochronki p. Mr., znana w mieście z poświę
cenia i energii, zajęła się ona gorliwie przysporze
niem funduszów i zasilała kasę przedtem pustkami 
kwiecącą tak dalece, źe po opędzeniu bieżących wy
datków do 1000 złr. w rezerwie zostaje. Nie dosyć 
na tern, chcąc oprócz powodzenia materjalnego osią
gnąć dla zakładu także korzyści moralne, wypraco
wała program wychowania i nauk dziewcząt-sierót, 
oraz dokładny sposób ich żywienia i ubierania, i 
zażądała od sióstr Felicjanek, ażeby takowe przy
jęły i do nich się zastosowały. Że programy te były 
odpowiedne i nie zawierały w sobie nic siostrom 
uwłaczającego, a dążyły tylko do podniesienia za
kładu — możecie Bię przekonać z załączonych od
pisów. Niestety siostry Felicjanki nie chciały przy
stać na żadną zmianę, owszem utrudniały przeło
żonej p. Mr. na każdym kroku jej najlepszemi chę
ciami nacechowane urzędowanie i oświadczyły przez 
swą matkę jeneralną z Krakowa listownie i ustnie, 
że z końcem czerwca 1881 r. z zakładu ustępują.

Wypowiedzenie to obopólnie przyjęte , stało 
się faktem dokonanym i nie pozostało nic innego, 
jak z dniem 1. lipca objąć zakład we własny za
rząd — oto jak deus cx machina na 1. aprilis 
spada na przełożoną p. Mr. akt nrzędowy od ks. 
kanonika Kr. zakładający protest przeciw wszelkim 
zarządzeniom przełożonej, a nawet mimo wyraźnie 
przyznanych zasług •— przeciw urzędowaniu jej z 
powodu, że tenże ks. kanonik Kr. nie był wzywany 
do uczestniczenia w posiedzeniach i czynnościach 
wydziału stowarzyszenia ochronki dziewcząt, będąc 
na ten cel wyznaczonym komisarzem rządowym (sic!)

Dziwi nas, jakim prawem w dzisiejszych cza
sach podobny protest mógł się pojawić, jeżeli zwa
żymy, że obowiąznjąca ustawa o stowarzyszeniach 
uniosła wszelkich panów komisarzy do szczególnych 
poruozeń, a czynności ich przekazała c. k. władzy 
politycznej, to też przełożona p. Mr. postępując w 
iwolch ozynnościch zgodnie z przepisami statutu i 
obowiązującej ustawy — spokojnie wyczekuje za
grożonej przez ks. kanonika Kr. interwencji wys 
rządn i gotową j e8t wykazać bezzasadność czynio- 
nych jej zarzutów, — my zaś żywimy nadzieję, 
że sprawa rzetelnie tu przedstawiona ostatecznie 
zwycte^yć musi, chociaż szczerze pragnęlibyśmy po- 
w#gł duchownej przy takich zapasach na szwank 
nie narażać, o reznltacie nie omieszkam was za
wiadomić w swoim czasie.

18- bm. Poczytuję sobie za obowią- 
zek donieść wam o rozwfiącem się n nas życiu, o 
którego obj'awach inni korespondenci dotychczas 
nie wspomnieli. x>nia 8 . maja odbył się u nas wie
czorek deklamacyjno-muzykaluy, urządzony na do
chód biednych uczniów szkoły tutejszej Cel tak 
szlachetny sprowadził do sali szkolnej bardzo liczną 
publiczność i przyniósł dla biednej uczącej się dzia- 
twy, jak ua Rudki, wcale piękny dochód, bo 150 
złr. aw. W konCercje wzięły ndział miejscowe i 
okoliczne siły niUzykalne, a nawet i miasto Sambor 
dostarczyło amatorów dla nprzyjemnienia wieczoru.
Szczegółowo Programu nie rozbieram, to tylko nad
mienić muszę, że bardzo się podobała gra na for- 
tepi*nJ® br. p., śpiew pani A. i gra na fortepianie 
pąn* F-, oklaskiem, także deklamację panny S 
j grę na cytfze podporucznika z Sambora. W ogól
ności Wszyscy byli zadowoleni wynikiem wieczorku, 
a wlzięczność należy się udział biorącym, źe dla 
tak lńę nago oeln, jak pomoc biednym ncsniom, nie 

‘.•żałowali trudu.
— Kraków 13- maja. Wczoraj wieczór w skut

ku palenia w piecu wiórami pod 1. 105 na Smoleń
sku, wydobywał się dym gęsty z komina, który 
spowodował przybycie straży policyjnej i pożarnej 
na miejsce. q godzinie zaś 11. tej nocy wybuchł 
pożar w domu Józefa Kozła pod 1. 23 w Podgó
rzu. Mieszkańcy obudziwszy się, zastali drzwi na 
zewnątrz zamknięte i zaledwo zdołali uciec przez 
okna i część mienia wynieść. W pospiechu jednak 
zapomnieli o 10-letniej córce właściciela domn, a 
ogień jako w domu drewnianym i słomą pokrytym, 
szerzył “ 2 * Dadzwyczajną gwałtownością. Wtedy 
Ferdynand  ̂ Nowak, trudniący się pokrywaniem da
chów łupkiem, ^wskoczył przez okno do izby napeł
nionej dymem i ogarniętej płomieniami, znalazł za
pomniane dziecko pod łóżkiem, pod które się Bchro- 
niło przed spadającemi na niego iskrami i wyniósł 
je z ognia z narażeniem własnego życia, tak szczę
śliwie j pospiesznie, źe tylko nieszkodliwego do
znało oparzenia. Osobę podejrzaną 0 podpalenie a- 
resztowała straż policyjna krakowska, która na 
miejsce pożaru przybyła.

— Do zaburzeń w carstwie. Zarja  podaje z 
Kij°wa, £e podczas tamtejszych zaburzeń "na czele 
niektórych tłumów znajdowali się ludzie należący 
do tok zwanych klas wyższych. I tak stwierdził 
kj^^^Lewjn źe na czele bandy, która się wdarła 
^ ^ ^ ^ W ^ t ó ą n i a  i takowe zniszczyła, znajdo
wał si? kupiec Re»^t0w, który własną ręką poroz- 
byał S i a d ł a  i pianino. W pomieszkaniu zaś 
urzędnika Guljakina znaleziono pod łóżkiem mnó- 
ztwo przedmiotów *rabowanycb w pomiegzkaniu Le.
wina.

7~ Żart franCUZki. Fcwiea dziennik francuzki 
umieszcza następującą depeszę * tnnetańakiego nla- 
ca boju: Nowego absolutnie mc się me 8taj0 gzcze_ 
gćły przyazię listownie.

Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne.
—  A l b n m woj*ka polskiego, wydawanego sta- 

raułem i nakładem redakcji D ziennika dla wszysU

filesm y Gaz. lar. i oslat. liatraosci.
W Moskiewskim Telegrafie czytam y: „Jak 

wiadomo ruska ludność w Galicji kilkakrotnie już 
udawała się do naszego rządu z prośbą o inter
wencję jeg° u dworu wiedeńskiego w sprawie 
zaprowadzenia języka moskiewskiego w szkołach 
galicyjskich, z ruskim językiem wykładowym. 
Owo i dowiadujemy się, że obecnie prośba taka 
przychylnie przyjętą została przez rząd moskiew
ski, i ze w ministerstwie spraw zagranicznych 
ułożono już notę, którą moskiewski ambasador 
we Wiedniu p. Oubril wręczyć ma rządowi 
austriackiemu.11

Rass. Corr. zanotowała tę wiadomość Mo
skiewskiego Tel grafu, ale uważa ją za wątpliwą, 
gdyż „Moskwa — pisze ona — nie zechce się 
mięszać w wewnętrzne sprawy zaprzyjaźnionego 
mocarstwa, tem bardziej, że galicyjscy Rusini 
nierównie więcej posiadają praw od Rusinów ży
jących pod berłem carskiem. Zresztą wdawaniem 
się w obce sprawy wywołałaby Moskwa podo
bną ingerencję innych mocarstw w swoje własne 
sprawy, co z pewnością nie może leżeć w inte
resie carskiego rządu."

t

W iedeń 2 1 . maja-
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Odessa <ł. 22. maja. (Pryw. listem do 
Podwołoczysk.) Jenerał-gubernator Dondu- 
kdw Korsakow na serjo stłumić chce roz
ruchy. — Wczoraj i dzisiaj był tu prawdzi
wy sądny dzień. Obawiano się wściekłych 
rozruchów antiżydowskich. Plakaty zapo
wiadały rzeź podczas tych dwóch dni świą
tecznych św. Mikołaja.

Od wczoraj zaprowadzony stan oblęże
nia. Aresztowano razem 1200 osób, z któ
rych wczoraj na telegraficzny rozkaz carski 
uwolniono 400 osób. Zrobiło to wrażenie 
niekorzystne. Aresztowanych osadzają na o- 
krętach na morzu. Rozruchy antiżydowskie 
wywołuje tutejszy motłoch t. zw. „czornyj 
naród“. Są to powiększej części robotnicy, 
którzy obecnie z powodu zupełnej stagnacji 
w handlu są bez zajęcia. — Obecnie jest w 
Odessie przeszło 20.000 wojska. — Najbar
dziej obawiają się Greków, którzy odgraża
ją  się ciągle napadem na żydów.

Cerkiew grecką obsadziło 1000 żołnie
rzy. Żydom zabroniono podczas tych dwóch 
dni wychodzić z domu. Tutejszy dziennik 
„Noworossyjski Telegraf** występuje ciągle 
przeciw żydom i rozwściekla motłoch. Re
daktor Osmidow uciekł z Odessy, żydzi bo
wiem zagrozili mu, że go zabiją.

Aresztowano tu dzis 13 inteligentnych  
osób, dwie arystokratki poprzebierane za ka- 
capów i kilku studentów w  kostjumach po
pów moskiewskich.

Handel ustał zupełnie. Zamożni żydzi 
uciekają. Dotychczas zburzono już wiele do
mów i sklepów żydowskich. Żydzi stawiają 
opór. Żydówka, której napastnicy sklepik ta- 
baczny zniszczyć chcieli, zasztyletowała 
dwóch napastników. Toż samo pewien rze- 
źnik żydowski. Dotychczas aresztowano 200 
żydów, którzy stawiali opór.

BerdyCZÓW d. 22. maja (Pryw. listem 
do Podwołoczysk.) Panuje tu ciągle panika. 
Żydzi obawiają się rozruchów antiżydowskich 
pomimo że Berdyczów liczy 75.000 żydów, 
a 222. chrześcian. Utworzono straż z 3000
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żydów. Nocą we wszystkich oknach światła, 
żydzi konno przejeżdżają miasto. Interpelo
wałem żydów czego się obawiają, skoro ma
ją  taką przewagę. Odpowiedzieli, że gdyby 
kacapi przyszli, to mogliby przeciw nim 
dwie wielkie okoliczne wsie podburzyć. Ży
dzi wszyscy uzbrojeni.

Faktem charakterystycznym je s t , że 
chrześcianie tutejsi obawiają się napadu ze 
strony żydów, i dlatego udali się z prośbą 
do naczelnika o środki zaradcze. Naczelnik 
zwołał wybitniejszych żydów, którzy podpi
sali deklarację, iż nie mają zamiaru napadać 
na chrześcian. Zaręczyli słowem, że zupeł
nie spokojnie zachowają się tak długo, jak 
długo ich nie zaczepią.

Moskwa d. 22. maja. (Pryw. przez Pod- 
wołoczyska). Panuje tu ogromna panika. Ży
dzi tutejsi deponują pieniądze i kosztowności 
w banku tutejszym. Wielka część wyjeżdża 
za granicę. Na bulwarach tutejszych tak
że przechodzące izraelitki oblewają terpen
tyną.

Wiedeń d. 23. maja. (Pryw.) Wiado
mość waszą o ustąpieniu Summera z prezy
dentury Szląska, potwierdzają tutaj. — Ra
da państwa ma być najdalej d. 2. czerwca 
zamkniętą.

W Kole polskiem napotkał wniosek 
Lienbachera ogromną oppozycję; występo
wali przeciw niemu Hausner, Chrzanowski i 
Wolski. Ostatecznie uchwaliło Koło solidar
nie głosować za tym wnioskiem. — Ponie
waż właściwa uroczystość otwarcia teatru 
czeskiego w Pradze dopiero d. 28. września 
się odbędzie, przeto Koło polskie nie wyszle 
teraz deputacji, tylko telegram gratulacyjny.

Wiedeń d. 2*2. maja. Dzisiaj przed południem 
odbyło się położenie kamienia wieńcowego w 
gmachu trybunalskim. Obecni byli ministrowie, 
dostojnicy koronni, urzędnicy ministerjalni, try
bunału najwyższego i innych trybunałów, człon
kowie obu Izb Rady państwa, sejmu dolno-au- 
strjackiego i Rada miejska. O godz. i 1. przybyli 
arcyksiążę ta Karol Ludwik, Ludwik Wiktor, Al
brecht, Wilhelm, w. ks. toskański, a wnet potem 
i cesarz. Witającemu ministrowi Prażakowi ce
sarz podał rękę; poczem Prażak miał przemowę, 
na którą cesarz odpowiedział. Po zaprezentowa
niu osób, uczestniczących w budowie gmachu, 
cesarz podpisał akt budowy, a M&nnergesang- 
verejn odśpiewał chór inauguracyjny. Akt budo
wy i akt darowizny włożono w otwór kamienia 
wieńcowego, cesarz uderzył srebrnym młotkiem, 
za nim arcyksiążęta i ministrowie. Po kwadran
sowym przeglądzie gmachu cesarz odjechał.

Bukareszt d. 22. maja. Koronacja księcia na 
króla Rumunii odbyła się dzisiaj w południe w 
uroczysty sposób przy udziale senatorów, depu
towanych, dostojników tak wojskowych jak i cy
wilnych i całego ciała dyplomatycznego. Jenerał 
austrjacki Bauer z kilkoma oficerami pułku Ka
rola króla Rumunii obecny był przy koronacji 
jako reprezentant cesarza austrjaekiego. Metro- 
polici z Jass i Bukaresztu odprawili akt poświę
cenia obudwu koron, tj. króla i królowej. Para 
królewska w towarzystwie ks. Leopolda Hohen
zollerna i jego syuów zajęła miejsce na tronie 
pod golem niebem przed katedrą. Publiczność wi
tała oboje królewstwo entuzjastycznemi okrzy
kami. Ża powrotem do pałacu król i królowa 
przyjmowali życzenia reprezentantów zagrani
cznych. Stolica świetnie przystrojona.

Budapeszt d. 22 . maja. Przed południem od
był się 50-letni jubileusz węgierskiej akademii 
nauk Cesarzewicza i arcyksięcia Józefa za przy
byciem powitano hucznem „eljen!“ Prezydent 
Lonyay miał mowę festynową, w której prze
biegł dzieje akademii. Gdy wspomniał o wybra
niu cesarzewicza na członka i wyraził nadzieję, 
że z wstąpieniem cesarzewicza nowy dla akade- 
mi okres rozkwitnąć powinien — powstało całe 
zgromadzenie i wybuchło entuzjastycznem „el
jen !“ Cesarzewicz i arcyksiążę Józef tosamo po
wstali. Cesarzewicz mile wzruszony dziękował 
za świetną owację. Tymczasem odwidziła cesa- 
rzewiczowa dom sierót u św. Elżbiety, gdzie ją 
burmistrz przyjmował. — Na bankiecie akademii 
wniósł Lonyay toast na cześć cesarzewicza, jako 
najmłodszego członka akademii. — Wieczorem 
było galowe przedstawienie w teatrze ludowym 

recepcja u Tiszy.
Konstantynopol, 22. maja. Na wczorajszem 

Posiedzeniu kc nferencj. w sprawie greckiej, przy
jęto konwencję z dodatkiem wojskowym Dziś 
po południu nastąpi podpisanie traktatu. Pod
pisana konwencja będzie przedłożoną królowi 
greckiemu, który bezpośrednio ma ją  zawrzeć 
ze sułtanem, a w tym celu tutejszy poseł grecki 
ma otrzymać odpowiednie pełnomocnictwo. Ter
min oddania ustąpionego Grecji terytoijum za
wisł od tego, kiedy zostanie podpisana konwen
cja. Posłowie mocarstw w Atenach mają Ko- 
mundurosowi oświadczyć, że mocarstwa me ze
zwolą na żadną zmianę w konwencji i mają go 
zawezwać, iżby Konduriotisowi, posłowi greckie- 
w Stambule, bezzwłocznie wysłał pełnomocnic- 
two do zawarcia z Portą konwencji-

Konstantynopol d. 23. maja. Zawarta między 
Portą a mocarstwami konwencja dla finalnego u- 
łożenia kwestji greckiej, zawiera w art. 1. zna
ne już nowe granice. Artykuł 2 ustanawia od
stąpienie Punty, zburzenie fortów w  Puncie i 
Prewezie do trzech miesięcy po ratykacji trakta
tu i wolność żeglugi w zatoce Arta. Art. 4. za
pewnienie życia, mienia, czci, religii i zwy
czajów mieszkańców w odstąpionych Gre
cji terrytorjach i równość w prawach obywatel
skich i politycznych. Według art. 5. posiadło
ści cesarskie pozostaną nadal własnością sułtana. 
Art. G. stanowi, że wywłaszczenia mogą nastąpić 
tylko w celach publicznego pożytku i za wyku
pem , a mieszkający po za granicami Grecji wła
ściciele mogą posiadłości swoje wydzierżawić 
lnb kazać dla siebie administrować. Art. 7. za
trzymuje nadal zwyczajowe prawo paszenia.

Art. 8 . gwarantuje muzułmanom wolne wy
konywanie obrzędów religijnych, wolną autono
mię gmin, wolność znoszenia się z naczelnikami 
religijnymi i sądownictwo szeijatu (koranu) w  
sprawach religijnych.

Według art. 9., przez dwa lata będzie mie
szana komisja grecko-turecka rozstrzygać we 
wszelkich sprawach majstku państwowego i pry
watnego ; wszelki spór rozstrzygają mocarstwa. 
Art. 10. mówi o przyjęciu przez Grecję części 
długu tureckiego, którą mocarstwa z W. Po
rta oznaczą. Art. 11. zabrania wydawać wy
jątkowe przepisy celem odjęcia broni muzuł
manom. Art. 12. zobowiązuje Grecję do wytę
pienia opryszkowstwa. Art. 13. wyznacza trzy 
lata terminu do oświadczenia się tym mieszkań
com, którzy poddanymi tureckimi zechcą pozo
stać; przez ten czas muzułmani będą wolni od 
służby wojskowej.

Art. 14. stanowi, że komisja grecko-turecka 
ureguluje kwestje zaległych podatków. Art. 25., 
16. i 17. stanowią, że ewakuację i oddanie uło
ży osobny akt, komisarze mocarstw mogą czu 
wać nad wykonaniem, Turcja i Grecja wydadzą 
całkowitą amnestję. Art. 18. stanowi, że Gre 
cja i Turcja zawrą konwencję, teżsame punkta 
zawierającą. Według art. 19. ratyfikacja ma na
stąpić w ciągu trzech tygodni

Dodatek do konwencji reguluje w 5 artyku
łach ewakuację i oddanie odstąpionego Grekom 
terrytorjum w sześcin sekcjach, w trzy do pię
ciu miesięcy po ratyfikacji, kontrolę operacyj e- 
wakuacyjnych i regulację ruchów militarnych 
przez wojskowych delegatów mocarstw.

Konwencja zostanie dzisiaj podpisaną.

(bez kuponu bieżącego.)
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W teatrze hr. Skarbka.
We wtorek dnia 24. maja 1881.

W  A L P A C H
obrazek dramatyczny w 2 aktach p. Z. Mellerowej. 
W roli Neli wystąpi panna Łompicka z Warszawy, 

uczennica Jana Królikowskiego.

YEBBUM NOBILE
operaw 1 akcie, słowa J. Chęcińskiego, muzyka 

St. Moniuszki.

PrzyjflChall dnia 23. maja 1881.
HOTEL ZORŻA: A. ks. Lubomirski z Niży- 

niec. P. hr. Szembek z Siemianic. S. hr. Zamojski 
e Królestwa. M. br. Lago z Wenecji. K. Lischinz, 
mos. jenerał z Petersburga. A. Garapich z Zagó 
rza. J. Jarnutowski z Załanową. W. Ustrzycki z 
Czelatycz.

HOTEL EUROPEJSKI: St. hr. Stadnicki i H. 
hr. Stecki z Królestwa. J. Borkowski z Zaleszczyk 
mał. G. Kamiński z Borzykowa. Oz. Rybaszyński 
z Królestwa. Z. Rylski z Pisarowic. M. Sozański 
z Wolicy.

HOTEL ANGIELSKI: A. Reindl, major z Wo
licy. W. Czajkowski z Swirza. St. Komornicki z 
Zawadki.

HOTEL KRAKOWSKI: P. Lewicki z Dznro- 
wa. B. Reyzner z Krakowa. T. Langhaus z Wo-
łuozysk.

HOTEL WARSZAWSKI : Zajączkowski z 
B rz eźan.

HOTEL LAZARUSA: M. Małkut z Gorlic. S. 
Kflnig z Czerniowiec. E. Ringel z Borysławia. M. 
Lifschitz z Monasterzysk. S. Rappaport z Brodów. 
L. Margnlies ze Stanisławowa.

Pociągi kolejowe, 
r o d ł u g  r e g s r u  l w o i r i k i t g e .

PRZYCHODZĄ DO LWOWA:
KRAKOWA: o god*. 6 min. 40 rano pooięg pospie

szny o godz. 9 min. 27 wieczór, pooiąg osobowy o 
godz. 11 min. 30 przed południem igu an y .

PODWOŁOCZYSK: na dworzec główny lwowski o go
dzinie 10 min. 10 wieczór, pooiąg pospie nj, o godz. 
3 min. 60 rano, pooiąg mięszan; O goda i  min 12 
po połndnin pooiąg suąszaay.

PODWOŁOCZYSK: aa dworzeo w Pedzamozn : e godz. 
3 min. 18 rano pooiąg mięszany.

CZERNIOWIEC: o godzinie 10 min. 5 wieczór, pociąg 
pospieszny; o godz. 4. min. 6 rano, pooiąg mięszany 
o godz. 4 min. 52 pe południu, pooiąg mięszany.
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Alf&ldzka pe ^  zł. 6 pr.

srebr. w. a. • • • ’ *
Czeska z 800
Elżbiety po 6 P f  ‘ •

.  emT 1882 #
" .  18705. * *

m „ » 18726 , » »
Ferdynanda pół. 5 pro-

•  *  5  *.  6 „ srebr.
Gal. K. L. 800 it. 6 pr. »r. w.a.

■ Ii. em. 6 pro. .
■ U l. em. 1871 800

r » IV. e. zSOOzi. 6pr.
L™r--C*er-Jas«.I. om. 1066

300 zł. 6 pro. sr. w. a. . 
Ł*?Y--Cwr.-Ja, .n .am . 186T 

800 zł. 5 pro. n , Wi a. , 
Lw.-Caer.-Jass. IU.am. 1668 

SOO zł. 6 pro. sr. w. a .

płacą | żąda. 
złr, w. a.

116 76117 26 
102 60,103 
8 5 — 96 60 

101 40 101 80
108 80 104 — 
106 i!0

103 26 1C3 40

9650

96 60 
89

100 50 
10060

95 25

96 81
98 —

100 —
100 —
101 80 lok 10
102 6C 104
1 0 6 - -|10650 
101 25101 75 
108 — 108 76 
107 —407 25 
107 107 25
107 —,107 26
1 0 7 -  107 20 

90— 95 60

99 — 99 £0 

f8 • -  9540

Lw.-Czor.-Jass. nr. em. 1379 
300 zł. 6 pro. sr. w. a . . 

Rudolfa po 800 zł. w.a. S pr.
srebr. w. a........................

Rudolfa em. 1869 po 300 zł.
6 pro. *r. w. a. . . .  

Badelfa em. 1872 po 800 zŁ
* Pro. ar. w. a. . . ■ 

Siedmiogrodzkiej za 200 złr.
* Prot.................................

Papiery loteryjne 
(Bztuka).

Zakład kred, dla ban, i praem. 
Klary po 40 *łr. m. k. • 
Inabrnckio prom. pot. . . 
Keglerieh po 10 złr. m. k. 
p a k o w n a  po 20 ałr. m. k. 
Lnblańaka prom. pot .  . 
BndaUaUe . . ,
Paliły po 40 ałr. tn. k. * 
Rudolfa po 10 złr. m. k.
K. Bałm po 40 ał. «  k. .

PMłŁ P«L • SŁ Geneia po 40 ałr. m. k.

Dewizy 8-niesięczae. 
Berlin 100 mark . ,  
Frankfurt 100 mark. * * 
Hamburg 100 mark . , 
Londyn 100 fh t aztsrl. * 
Fary* 100 franków . . „

płacą 1 żąda. 
ałr. w. a

I
9610 6 3d 

9916 99 40 

9916 99 40 

99 lb £9 40

91.

179 — 
4150 
95 — 
16 
90 40

9140

17960 
4260 
96
17 — 

, 2080 
98 50 94 — 
42 25 4176
40 — 
9 0  —
5160 
2 9 -  
45 76

9460 
31 — 
8960

4060 
9 1 -  
6»60 
89 50 
4626

9560
8160
4 0 -

57 45 
57 4557 80

1 5780' 57 45 
117 25117 PO 
4666' 4666

Lwów, z  Izby handlowej, 23. maj i.
I. A k c j e  z a  s z t u k ą .
(bez kuponu bieżącego.)

Kolei galio. Karola Ludwika . . 302 60 306 -
Lwowsko-Czerniow.-Jass. . 175 — 178 50

hypot. galic. po 100 zi. . 309 — 313 —
kredyt, galie. po 900 1be. 256 260 —

it
Banku

U. Listy zastawna na IOO ałr.

KUKS GIEŁDY W IEDEŃSKIEJ.
Wiedeń 23. maja 1881. 

godzina 2 minut 24 popołudniu.
Loay kredytowe 179.50 
Anglo-anatr. 153 —  
Kolej Kar. Lnd. 308.— 
Kolej Połnd. 128 —  
Kolej Elżbiety 208.— 
Węg, Nordoatb. 161.50 
W«g. obi. p. w zł. 96 75 
Węg. kolej zach. 168 — 
Rento węg. 6 % 117 55 
BankTerein 
Loay wągier,

Węgier, kred. ak 350.75 
135 60 
239.—  
174 —

Unionsbank 
Nordbahn 
Kolej Alfóld.
Kolej Lw.-ezer. 176.50
Wied. Comunal. 128 25
Galic. indemniz. 100 75
Kolej siedmiog. 110 75
Loay tureckie 27 50 

136 50 Roa. rubel pap 1 17 %
122 25 Marki niemieckie —.—

Usposobienie: spokojne
Wiedeń, d. 23. maja. 

godzina 10 minut 55 przed południem 
Akcja kredytowe 347.25 Anglo-anstrjac. 154.20
Kolei Kar. Lnd. 304 -  Kolej Połudn. 126 —
Unionsbank . 137. - Napoleondor . 9 3l'/»
Rosyj. banknoty 1 18% Usposobienie: rezer.

Berlin, d. 21 . maja. 
godzina 5  minut — po połndnin:

Rosyjs. bank. 204 65 Akcje kredyt. 604 —
Lombardy 218 Galicyjskie 131.75
Kolei Rumufi. 65.75 Anstr. banku. 174.25

Podwołoczyska- w  rokn 1881 raczyli na bu
dowę kościoła i szkoły w Podwołoczyskach najła- 
skawiej nadesłać ofiary: Najdostojniejszy arcyksiążę 
Józef palatyn Węg. 20 zł., w czasie prywatnej za
bawy w Podwołoczyskach złożono 60 zl. 80 c , ze 
składek w skarbonkach 14 zł., ks. A. Sz., pleb. w 
w Medynie 100 zł. W czasie uświetnienia zaślu
bin Najdostojniejszego arcyksięcia Rudolfa następcy 
tronu 46 zł. 90 c., p. Michał Piechociński 1 z ł,  
p. Rozwadowski z Turawki 1 z ł , Józef Helnas 1 
zł., Franciszek Adens 1 zł., p. Walenty Węger
1 zł., Teodor Berenthal 50 c , Stanisław Wrzebna
2 z ł , Salamon Nachman 20 c., Józef Potocki 50 c., 
Alojzy Kinst)50 c., razem 250 zł. 40 c. do poprzednio 
nczynionyCh ofiar 6105 zł. 44 c. czyni razem 6356 zT. 
84c., za które to ofiary dzięki składa komitet, polecając 
się i nadal łaskawym rodakom o współudział do doko
nania dzieła, zwłaszcza że joż w obrębie morów tejże 
świątyni częściowe nabożeństwo dla zamieszkałych 
w Podwołoczyskach odprawia się i tylko wyczeku
jemy ukończenia znpełnego wewnątrz i zewnątrz 
aby do publicznego użytkn poświęconym i oddanym 
został. W imieniu komitetu ks. Antoni Szersznik, 
pleban i przewodniczący komitetu.

ir iA T T O S S ’*

OFNER KONIGS 
B I T T E R W A S S E R ,

run bervorr. medlz. Autorit. best. cuipfoltiou.
M a tto n i & W il lo ,  B u d a p e s t .

D o  w y n a j ę c i a
z a r a z

dwa eleganckie pokoje z przedpokojem na 
dole w pałacu Wnych Ulanieckich, plae 

• Halicki L 10.
Bliższą wiadomość powziąć można w admini

stracji Oat. N ar.

Utwory dramatyczne
ADOLFA ABRAHAMOWICZA 

S E R j r A  I .  K O M E O J E

„Dwie teśoiow e." —  „Inserat." 
„ G w a łtu ! on ma bzika“

wyazły * drnkn i są  da nabyci* w Adminiatra'ji 
Gazety Narodowej* za cenę 1 złr. za pobraniem 

lab nadesłaniem gotówki.
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Dobry M m
jest duszą litografa.

Henia jago przy 
pracach rysmnko 

wych Inb kaligraficznych nadaremne 
jeżeli irukarz niepotrafi oddać ją aa pa
pier farbami tal jak ona na kamieni- jest 
wyrytowaną. Zwyczajem naizych zakładów 
nawet większych, jeit: posługiwać się bez 
płatnymi chłopcami przy tak ważnej 10 
bocie, co y chodzi na niekorzyść ich sa
mych i kraju, bo robotę przez kiepskie 
wykonanie wysuwają za granicę. Chłopiec 
przy krótkiej praktyce nie może tego wy 
konać, co doświadczony drukarz, a trzebi 
długoletniej praktyki i wprawy, ażeby po
wiedzieć można: „tc robiła zręczna ręka 
drukarsko". Ctóż p. dpisany zakład lito
graficzny przyjął najzdolniejszego drukarza 
we Lwowie w kondycję, którym się po
szczycić może, bo wykonuje robo y lito- 
grafictne czysto i gustownie ku . upełnemu 
zadowolenia P. T. zamawiających. 1—3

LITOGRAFIA
dawniej 'Jaz. Naród., plac Marjaok., 1. 8.

wypłacę temu, ktoby 
Ży łjąc BSslera wo

dy do u st 1 zębów 
flaszka po 85 ct znowu 
cierpiał na ból zębói, 

lub na nieznośny odór z ust,
W . Róulera aynonlee

[E. Winckler].
Wiedeń I. i jie-ungsgasse Nr. 4.

Prawdziwa do nabycia we Lwowi w 
apt. Zygm, Et :kera. 2059 6 —?

Medal złoty
n a  w y s t a w i e  p o w u e c L n e j

w Paryżu 1878 roku.

Aparat Gazożene Brista
nazwany i zabrewetowany.

JED Y N Y  
ja k i p* tw ie r- 
dBonym co* ta ł  

przes 
AKADEWJA 
ME0 YCZNĄ.

Za pomocy 
tego aparatu, 
pow neckn ie

scano ro  ob*- 
cńio, je a i  dy  
d i i i  moce w 
j«d*oj chw ili 
pi iy g  otować 
1 bardzo m a
łym  kooztem 
W ODE S A L - 
C E R H K Ą  i 
w u o lk id  n a 
poje fazow e, 
jako to : Yichy,

S o d a , L łm o - 
a i a d a  g az o w a  
i w in o  mnarn- 
Ĵ eo *te.

Aparat
•  1. *, 3, 4 i  0 

bm tełkaok.

Proszki
w  paczkach 
sa a to io w a n o  
do ap a ra tó w  

e 1, 3, 3, 4 i 
6 h » ta lk a c h ,

Dm U ^  moda* 
w  f łd w a y c h
aptekach.

M O N D O L L O T  S Y S
in ży n ier  fabrykant,

w Paryżu przy ulicy Chatean-d’Ean, 94 
96, we Lwowie w apt. P. Mikolaseh.

BIURO WYWIADOWCZE
Julji Witoszyii sklej

w e  L w o w i e ,  R y n e k ,  1. 8 S .
ma do polecenia profesorów filozofii i filc 
logii, nauczycielki Polki i Niemk. do . 
kończenia nanki panienek; posiadające ję
zyk francuski i niemiecki, i grę na forte 
pianie metodą p. Miktlego; jąfe }'tp ”au- 
czycieli niższych i wyższych szkół , bony 
Niemki i  Polki z pięknemi rekomendacjami 
2600 od zacnych pań. 1—ć

Poszukuje się
do wynajęcia kilka pokoi ; 3 d 4 z 
kuchnią, roczni: ia  w si, we dworze 
niezami izkafym, lub w oddzielnej 
oficynie, niedalej jak mila od kolei 
którejkolwiek, za gotową zapłatę, 
pożyczkę 2000 do 3000 tir., lub do
zór jakiej gałęzi gospodarstwa lub 
przemysłu. 2559 8—3

Spieszne zgłoszenia pod adresem 
h .  W .  Nr 292 , Lwów, po*t. rest,

PoSauKUje s.ę  dzierżawy

podoju mleka
(Milchpachtung)

w oddaleniu od Lwowa najwięoej 10 mil 
koleją a 4 mil kołami. Ofer'" p-*yjmnje
H E O M O S  iro „WOYYIE.------
s k i e g o 1. S

ul. S o u i o 
2646 8 - 8

Gor zelnik
teoretycznie i praktycznie wykiztał !my, 
egzam . my Zymotecbnik do szybk:;h 
fermentów, poszukuje posady od 1. lip ca 
r. b. — udiei K. Maciszewski, Sol > ws, 
poczta Surowice. 2486 4—4

Przez Suez bezpośrednio sprowadzona
Ilerba ts  Chińska

w najwytworniejszych i aromatycz
nych gatunkaci — Przy odbiorze 
najmniej 2 kilogr. w nndełkacl ‘/> 
kilogr. wy.jlką pocztową opłatą 
cła i fr co za pobr. należytośc .'to: 
Souchong cc*. 1 klgr. netto zi 650 
Prima-Sonchcng r „ „ 5.—
Pecco kwiafiowa „ „ 4 /0
Congo, najlepszL „ „ „ 3.30

Zlecenia załatwia 248! 6—12 
R .  S f a i t i ,  T r j e s t .

Księgarnia
Seyfartha i Czajkowskiego

w ©  L w o  w i e
. otrzymała na główny skład

Przewoanił
oraz

P o d r ę c z n i k  d l a  e h o r r i h  udają- 
jyęh się do ' amtejazyoh zdrojów (z pla
nem sytnacyjr^mj napisai

dr. Tadeusz Dworski
lekarz zdrojowy w Szczawnicy, 

karto- cwane -jena 75 ct.
Do nabyta we wszystkich księgai 

oiaeh w krajn i zagranicą. 2494 8 3

Z a  «r a ł ó t e

1P8I
W O D Y

Już nadeszły
tak krajowe jak  też zagraniczne 1881

M I N E R A L N E
Zamówienia zamiejscowe wysyłam odwrotnie, 

nieliczę żadnych kosztów.
JSarot MLlimowicz,

handel we L w o w i e ,  nlica W a ł o w a  N 11.

Za odstawę do koleji 
2102 3 -1 0

Franciszka Medweja
o t w a r t y  o d  1 .  m a j a  1 8 8 1 ,

przyjmuje chorych tylko za porozu
mieniom istownem. Stacja kolei Czer- 
uiowieckiej „Halicz" poczta w miejr u; 
telegraf w Podhajcacb. Leksrz zakła
dowy d r  i l e k s .  M e d w e j .

2466 7—8

ŻiaiwiarkT 
K o s i a r k i  
d r a b i e  angielski)

„ amerykańskie 
jak również inne maszyny

po zt 250
» » 150
» » l.Ó'
s» n 8

narzędzia roi-1

Prawdziwe
P‘ gułki Morisona

utrzymuje na składzie 
A p t e k a  p o d  G w i a z d ą

Piotra Mikolascha we L wowie.
Para małych pudełek kosztuje 1 zł. 50 ct.
Para miększych pudełek kosztuje 3 zł. 50 ct.

X D C D C X O C » '

D y re k cja  
Towarzystwa gal, kasy zaliczkowej

we Lwowie,
s p ó ł k i  z a r e j e s t r o w a n e j  r  n i e o g r a n i c z o n y  o d p o w i e d z i a l n o ś c i ą

w Rynku pod 1. 17 urzędująca, zawiadamia strony interesowane, że 
1 eskontuje weksle swoich członków i wydaje pożyczki na skrypta, 

b] fZTjmnje od ozłonków Towarzystwa, jakoteź od korporacyj, stowarzyszeń 
i innych osób prywatnych, nienaleiących do Towarzystwa wszelkie wkładki w ( 0- 
tówce nu .  nnek bieżący, jako oszczędność i na takowe książeczki wkładkowe 
-v; aje. Od kwot złożonych, oblicza procent od daty ich ulokowania aż "o daty 
podniesienia, a mianowicie:

1. 9. trzechmiesięcznem wypowiedzeniem s z e ś ć  od sta rocznm,
2. z kro izpm wypowiedzeniem pięć i  pół on sta’ rocznie.

E u i  T o w a r z y s t w a  z w r a c a  w k ł a d k i : 
do 109 złr. bez wypowiedzenia, 

od 100 złr. do 500 za 80-dniowem wypowiedzeniem 
„ 600 „ 1000 „ 60- „ „
„ 1000 „ i reeztę kapitała za 90-dniowem wypo,wiedzeniem.

DYREKTOROWIE: J267 4—12
Feliks Piątkowski. Aleksander Pilarski

nioze najlepszej i najlżejszej konstrukcji 
po bardzo n i s k i c h  c c m  h

■przedaje 2543 2—6

j eoi tfrlewici
u l i ć a  L e o n a  S a p i e h y ,  1. 2 7 .

L 9230.

doszukuje się
d s i w s a w y ,

Pojądaiym  jent kompleks g n rtó w  
300 do 5oO morgów z zabudowania
mi mi: zkalnemi 1 gospodarczemi w 
dobrym tanie.

Bliisza wiadomość w handlu p. 
Józefa Czerolckiogo, przedtem G. 
Wichert. 2570 3—5

=sec

500
pięknych, dałych papierosów w go
dzinie l.  obić nożna z łatwością zą 
pomocą mojej, w *. k fabrykach t,f 

ti niu używanej

CYGAMTOWEJ
maszynki do napełniania

1 metalu, cz t  > wykonanej w 3 obję* 
toś.iach: na eit-nkie, średnie, gr^be, 
bez różnicy, za sztukę wraz z prze

pisem użycia po 66 ct.
Moje papierosowe tutki, takżu w 

trzech objętośeiacb, tylko z prawdzi
wego, ! ancoskieffO, beswonnego pa
pieru L e  R o b l o n  kosztują:
Bez muusstaczków. gładkie, 

za ICKiO sztuk . . zł. —.50
Bez munsatuc ,ków z drukiem

złotym za 1000 sztuk zł. 1.10 
Z mm sztuczkom. gładkie , 

karton 500 sztok . zł. 1-06
Z mnnszt kami z drukiem 

złotym karton £00 sztuk zł. 1.60 
Listowne zlecenia za zaliczeń:'em 

lub nadesłaniem należytośoi. Olbior- 
com en gros rabat. 1970 6—10

W imienin składu francuz gc 
papierń cygaietowigo i maszynek 

Cawley ct Hen y  w ParyAu
Albert W lach,

Wlerteż u  Pr&te itx > Itr. 18,
róg Atperngatse, hottl Europa.

Głów-WEM zł. 2DB.(ll)0.
Najniższa wygrana 200 zł.

D n i a  1 . c z e r w c a  1 8 8 1 ,
odbędzie się wielkie ciągnienie przez 
rząd założonej i gwarantowanej c. 1 

austijack ej nożyc-ki premiowej 
z r. 1834 egu nej k .cie 

I S O  m l l l o n ó r .  9  *O O ii zł. w.a.
Pomiędzy wjgranemi tej pożyczki 

znajdują się wysokie wy, ane a t*  
zŁ 200.000,160.000,60.000, “ t:
80.000, 16.000, 10.000, C,uuO.
2.000. 1.000, óOO złr. i t. p. i 800 
złr. a. w. jako najniższa wygrana 
lora, wyciągniętego.

Żadna inna pfiżycżfia loteryjna 
nie przedstawia tak wielkich szans

PRAW DZIW E
P1LI0M1 MORISONA

Pa ARTHAUD MOULIK.
najlepsze z* środków czyszczących i prze
czyszczających krew we w. zelkioh isła- 
bośoiach r  nr Tniotu, skrofulicznych, 
liszajach, wyrzutach skórnych i zepsncin 
krwi, 1875 51—?

Skiau główny w Paryżu u p Arthaud 
Morim, aptekarz: 30, ulica Louis le 
Grand , « a Lwowie skład wyłączny w
apt. p. Krzyżanowskiego obok Brygidek

ipnasTWAgąua

O głoszenie.

przedstawia 
wygranej jak to, przeto podana jestpoda

łemn sposobność z mała wkładką 
zrobić wygrani 800 .000  złr.

Los z aerj° i numerem wygranej 
kosztuje 2 zł. 3 ic 6 zł., 7 losó ir 
10 « ł, 16 losż w 20 ■»- a. w. w banż 
notac'-

Łaskawe zlecenia załatwiają się 
i nadesłaniem gotói ki, lnh i zalioae- 

niem, szybko, sumiennie i franco; do 
każdego zamówieni ‘'ołącza się urzę
du y  plan gry, każdego objaśnienia 
udziela się chętnie po uskutecznio
ne. gnienin przesyła się każdemu 
uczestnikowi listę ciągnienia, s  wy
grane wyplaoa się zaraz. Upraszam 
o rychłe udawanie się de domu ban 
dlowego 2549 2 4

J. Breyclia, w Frankfurcie

Fnarati salicylowe, j
^ O D A  DO UST

/  i PROSZEK 00 ZĘBÓW
są najwyborniejszemi środkami hy- 

r gienicznemi kn utrzymywaniu dzią- 
er i zębów w stanie zdrowym.

\  Jedyny skład tychże
(  w »ptece pod Gwiazdą \ Piotra Mikolascha

Szpital Powszechny krajowy we Lwowie, potrzebuje masła 
świeżego, dobrze wyrobionego, czystego 4000 kilogramów. Pro
ducenci chcący podjąć się całej lub częściowej dostawy, nie 
mmej.jzej jednak ilości jak 500 kilogramów, zechcą zgłosić si^ 
listownie do dyrektora szpitala, z oznaczeniem ilości i ostate
cznej ceny za jeden kilogram loco szpital, najpóźniej do 12. 
czerwca r. b.

Umówiona ilość masła może być dostawioną w częściowych 
dowolnych ilościach, a w terminach naprzód oznaczonych z tern 
jednak zastrzeżeniem, że caia dostawa musi być uskutecznion* 
do Listopada r . b. 2602 1- 2

Lwów dnia 21. maja 1881 r.
Z dyrekcji kr. Szpitala Powszechnego.

C. k. uprz. galic. akcyjny

j B a n k  H ip o t e c z n y
f#lętosow ane

listy hipoteczne i knpony
płatne 1. września 1881

j w y p ł a c a  k a s a  g ł ó w n a  Z a k ł a d u  we L W O W I E
począwszy od 15. maja 1881 

* «  potrąceniem  4 V2°/o es kontu. 
Lwów 15. maja 188L

(Pnedrnk nie będzie p, icony.j
DYftEKCJA.
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I B R O W A R D  P A R O W E G O
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Buciki do ogrodu, pokoju, kąpieli przechadzki

W

w  obfitym  w y b o rze  po io to tn ie  cen ach  n is k ic h  
do n a b y c ia  o

E m ,  S t e r u

w e Wiedniu, Mariengasse Nr. 2.
ik o ju  i o g ro d u  ze a k d rk i »zag ry n o w ej i sam** 
l .20, 1.50, 2 z ł .  Do k ą p ie l i  i  p rz e c h a d z k i ao 
o cj, f la c o w a n e j, k id . la k ie ro w a n e j  ł p ó łU k ic -

Bncikl do p o k o ju  i o g rodu  
szonej po z ł , l .T "
s k ó rk i z a n s z o n e j ,  . —  . —  ........
ro w a n e j po  z ł 3, 3.50, 4 , 4.50- 8 * t y f l e t y  ze s k ó rk i  s * a -  
g ry n o w e j, zem szonej I k id  po * ł 3 .60, 3 .80, 4.50, 5. 
f c l e  s z i y f l e t y  i b « c ik i zo s k o ry  z a m szo n e j, e i* l^c e j i k id  
po z ł .  3.80. 4.60, 4 80. 5. W y s y łk i pocz ta  ty lk o  s a  p o b ran iem  

en  g ro s  i de  ta i ł
2360 5—10

Publiczność i Panów ntrzymnjącyoh restauracje tak 
we Lwowie j >k i na prowincji

że oa 1. czerwca  J fS S J f “W
będzie wydawać

k P I W  A  marcowe , ,  E I P O B T
2178 w e  L w o w ie . wyrobu wiasnego w  50, 25 i  12 ł/a litrowych beczkach 

w e Lwowie, jeden litr po 12 ct.,
zaś na prowincji tranzito na  dworcach kol j  wych i za rogatka

mi Iwowskiemi i  r a n k o  l i t r  po 10 ct.
Z a m ó w i e n i a  u p r a s t a m  p r z e s y ł  ć  >od a d r e s e m : „ Z a r z ą d  b r o w a 

r u  p a r o w e g o "  p r a y  u l i c y  G r ó d e c k i e j  p o d  i i u z b n  8 3 7  
w e  L w o w i e .

P.mi jwraż moje piwa tak ped względem ; atości jakiamikr równają 
się zagranicznym, przeto spndziew m się że takowe d izna ą p
przyjęcia u Szm. .Publice josci, a licząc na względy Jij, upraszam o luz 
n e  z a m ó w i e n i a .  • 5 9 4  z — 7

Jj.iów 21. maja 188 i.
HI. P R S T Z 1 A 8 , właścici cl b; owaru.

WYROBY SPECYALNE. 
PABFUMERYA

AC! W I R  D8 PARMĘ
ED. P IN A U D

Mydło RUI RIOLETTES DEPMr £
Isaencya dla
chustek...RUI RIOLETTESOE EARHE 

rV oda tuale-
tow a 4UX biOLETTES DE PARMĘ
mada . . ..AUl WIOLETTES DE PAR E 

I Oleiek.. . . .  .Al 1 RłOLETTES DE PARRIE 
Puder ryżo

wy AUl MIOLETTESDE PARMĘ
Kosmetyk ..AUl RIOLETTESOE PARMĘ 
87, Bouleoard de Strasboura. 87

M .
JC
X
'M.
J L
'M.
M .
'M.
ML
M
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Naturalny
B iliń s k i sz c z a w !

n a j d o n i e s l f j s i y  r e p r e s e n t a n t  e z c z a  o w  a .^ a l lc w n y c h  (na
10 000 części zawiera 33,b339 natrann węglanego, podnosi co roku swoją 
sławę doświadczoną jako zdrój leczniczy, przez lekarzy powszechnie zamiast 
źródła Yict/y ordynowany, przytem jako napój orzeżseiający i przyjemny.

Składy we wszystkich handlach wód mineralnych.
M. F . L. In d u s tr ie  D irec tion  w  B ilin  (Czechy.)

w Zakład zdrój owo- kąpielowy
w ŻEGIESTOWIE.

Otwarty od 1. czerwca do końca września.

l i s t y

i

M M I  Y o  Liow ie)
Nr. 71V, Kaiserwald), 

ikładająoa się z 1 łmdynków, laika, pola 
orneg'>, sianożęci i kamieniołemn w pres- 
itrzeni 60 morgów j u t  i&taz do wydzie
rżawienia lab .prudania.

BUłuej wiadomsóei edMela. kancalarja1 
adwokata dr Józefa Malinowikiego n!ica 
Krakowska, liczba 12. 2569 C

i bez wstrzykiwania
bez lek&ritw przeizkadaająoych trawie
nia, tudzież bes chorób następnych i 
przerwania zatrudnienia, wyleoza we
dług zupełnie nowej metody, doświad

czonej w niezliczonych wypadkach 
n p ła w y  m o e c o w e ,  

tak świeżo powstałe, jakoteż bńdio za
starzałe, naturalnie, grnntowhie i szybk*.

D r .  H A B T 9 I  I ,
członek lekarskiego Wj sialu, 

w Wiedniu Stadt, Habsburg :g nit j o i  
dawniej, lecz Stadt, Seiiergasae, Nr. 11.

Wyleczą tskże wyrzuty skórne, swę- 
żenia, upławy n kobiet, bladaozkę, 
niepłodność, upławy,

o s ł a b i e n i e  m ę s k i e ,  
bez wyrzynaua i bez wypalania, równie 
leczy s y f i l i s  I  w n o d y  w a a e l -  
f c ie g o  r o d z ą ] n  za pomocą kores- 
pondeitcjL Za dyskrecję ręczy, a na żą
danie ysyła bezzwłocznie Lekarstwa.

z a s t a w n e
ZakMu kredyt, ziemskiego.

R o c z n i e  6  c i ą g n i  k i  — G łó w n a  w y g r a n a  5 0 . 0 0 0  z ł r .
Wyciągnięte losy z najmniejszą wygraną w kw-scie 100 zl. 

biorą ta k ie  udział w dalszych ciągnieniach wygranych.
D r n g l e  c i ą g n i e n i e  15. k w i e t n i a  1 8 8 1 .

Sprzedajemy i obligacje podług dzienneg. i knren, jakoteż n? epłatę 
w  m le a i ę c z n y e k  r a t a e b  p o  5  z ł r .

Sohat 47 EM ien , B
kantor wymiany we Lwowie.

Knpajemy I sprzedajemy także wszystkie listy  zastawne, obli
gacje państwowe, jakoteż akcje po najrzetelniejszych eenach.

W szystkie polecenia z prowineji wykonnjemy bezzwłocznie ryi 
bez dollezerla prowizji. 2286 1 0 -?  w l

i m m -

«

G r u n t o w n a  i s z y b k a  p o m o c  
dla cierpiący cli na żołądek i spodnie części ciała.
Utrzymanie) zdrowia założy po najweęnnzoj ozęęci od czynzczoma 

czystości soków i krwi, tndzież c ułatwienia dobrego trawienia. Aby to 
osiągnąo jest najlepszym i najskateozniejszym środkiem

B r*  B o s y  B a ls a m  źyc ? a ,
Dr. Bosy balsam, 'ycia  odpowiada najzupełniej wszelkim :ym wyma

ganiom, gdyż ożywia całą czynność traw ienia, wytwarza -drową i czy'tą  
krew, a ciału przvwraca napo wrót dawniejszą siłę i zdrowie. Na wszoikie 
dolegliwości trawienia, mianowicie brak a“ tu, * uwijanie kwasami, wzdę
cia, wymioty, kurcz żołądka, i ifiegmien te, norotdy, przepełnienie żołądka 
potrawami ild. jest pewnym i nzntoiym środkiem doiauwym, który z powoda 
doskonałego skntkn zyskał w bardzo krótkim czasie ogólne rozs/- rzenio.

W ielka daszka kosatoje 1 a ł., pól fiasakl 60  ct 
Można przejrzeć bardzo wiele podziękowań. — Balsam rozsył się na 

Wszystkie strony za zaliczką należytości.

Ssanowny Panie!
Cierpię jnż od lat 20 na hemoroidy i uporczywy ból w żołądka, na 

astmę i p łączone z nią raflegmienie pęcherza, na zatwardzenie i inne dole
gliwości. Wśród tych przykrości używałem jakiś czas „Balsam życia dr. Bosy" 
o t p. aptekarza F/agnera w Pradze, a balsam ten sprawiał mi nadzwyczajną 
algę, tok że go jak najnsili u cierpiącej ludzkości zalecić mo ę; w :.ońcu za
uważam jeszcze, że moja cór cs ni bladaozkę i w ogóle na brak krwi wiele 
cierpiała a balsamem tym zupełr > się wyleczyła. Poświadczam to zgodnie z

Posiada przędło  200 wygodnie mządzonych miesżkań, stacja 
kolejowa (p zys an k) przy Bamym zakładzie, tudzież c. k. urząd 
pocztowy i telegmfi zny, a t.k»j dwie re«ttnrweJei piekarnia, 
wspaniała sala święto wykończona „w doma zdróJ0Wym“, w tym 
samym gmachu kryty chodaik i zdrój Wody mineralnej mjailnifj- 
szej wzetawy żelazistej, kąpiele mineralne, borowinowe i nader 
ważne kąp;e e yopiaoowe, równające jję kąpielom morskim.

BI ższych wyjaśni ń u d z ie l i oraz zamówienia na mieszkanie 
przyjmuje iarząd kąjiehwy- 2587 2—3

I

L. 21539.

prawda i ramieniem.
Kąpiele Giebichenstein koło Halle nad S., Saksonii.

Dr. y . Stnrtewant.

Z W R A C A  S IĘ  U W A G Ę  l

Wino Saint-Raphaei ze znanych win jest najbogatsze w  zasady 
uzdrawiające, wzmacniające i toniczne. Przyjemne dla żołądka, słu
ży za środek pokrzepiający młodym kobietom, dzieciom i osobom w po-j 
deszłym wieku. Wybornego smaku; należy do rzędu win najzba- 
wienniojszycb. — Doza zv/ycząjna kieliszek po każdem jedzeniu.

■A.izda butelka tego \yina je s t  zaopatrzona w stoso- 
i etykietę, m korek pokryty torsbkń z napisem :

3 p  aa--Je Sl? • we Lwowie u PP.^Miho lascha, Krzyzennwskiego,  Rukers ,  
K rólikow skiego, Rotldp.de>'».

E x p o rtac ja : C ^ io p rd n  Vipue 8t lapnael,aYaiencetDróme,,France.

! Przy odbytem na dhł-  
j 15. kwietnia ciągnie- 

uiu węg. losów pre
miowych padła głó
wna wygrani złr. 
100.000 n  ̂ v ,d an ą  

przez nas pi .mesęSer.
4047, Nr. 23.

roku
i  stempel

DA

p o ż y c z k ą  z
4  r ł .  )

Połomci po 2 ,1. 25 ct. )
C lą^H ieiiie I  3zerwea 1881

Głowna wybrana 200000 zł;
W echsler je h i.  der A dm lu lstn itlon  des

W iedeń M&iPMŁ Ś  YlM6* « *  CiWollaeile Iłu f ę i M J B J i t / f y  K i  Wollzeilt 1S.

Celem ccbronienia się od niemiłych nieporozumień upraszam kupują
cych zawsze wyraźnie zażądać:

Dra Rosy Balsam życia
l  apteki B. Tragnera w  P rad ze, gdyż dostrzegłem, że kapnjącym w 
niektórych miejscach dowolną Jaką miksturę dawano, jeżeli oni poprostu 
balsac rcia a nie wyraźnie Dr. Kosy balsamu żyd a zażądali.

Prawdziwy Balsam życia dra Bosy
jest uo naoyeia tylko w g łó w n y m  s k ł a d z i e  w P r a d z e ,  w z p te e  

B .  P r a t  r a ,  Aleinsoite, Łlck der Spornergaase Nr. auo.
We L w o w ie  AB. R n e k e ra p t .,  K. Krzyżanowski apt^.- Beiser, apt. 

H. Blumenfeld apt., J. Piepes apt; w Krakowie, J. Trauozyńsk., apt. A. Dyl- 
ski, apt., Henryk Markiewicz ap , W. Bedyk apt., A. S c ckm ar apt., Ad. 
Siedlecki apt.; w Borszczowie: W. Niemczewski apt.; w ^ ‘rf iJ-*,, “ -Weiss 
apt.; w Drohobyczu: T. Blumenfeld apt.; w Kańczudze; Maoit Hegjr Apt.; 
w Kołomyi: J. Sidorowicz i E. Utenzel apt.; w Lipnik-Biaia Aug. Fucis apt.; 
w Nowym Sączu: W. Filipek apt., R. Jakubowski, apt.; y ż“myś,n: V7J 
Nahlik ap t; w Przemyślanach: ni. Baranowski, ipt-i w A Snow i W. VVoj- 
tynkiewicz apt.; w Samborze J. Aleks-' rioz apt.; w otryju Loon Gaitner 
apt., Jul. Hgórski apt.; w Tarnopolu F. Ja. trog ewicz apt., w Zywcu-Zabło- 
cie A. Blumentbiti apt. Wszystkie apteki w Auatiji, sJ-.ofa ‘ >-andle ma*0" 
rjalne i t'oraer”>‘i posiadają skład wymienionego balsamu.

T a m ż e  d o  n a b y r 1#:

Prazka uniwersalna maść domowa,
jew ny i  doświadc~nny środek na wyleczenie wszelkich z a p ie ń

ran i  wrzodów.
Takowej użyn się z pewnym skutkiem na zapalenia, zatrzym®11*® 

i stwajślnięoie piersi kobiecej przy odłączaniu dzieci; przy abscesaon, krwa- 
ych wrzodach, ropiąeyeh się pryszczach, karbunkułach; przy wr*( a0“ P*t- 

nogeiowych, przy tak zwanym robaku na palcu u nogi lub a ręki; n* zatwar
działości, spuchnięcia i nabrzmienia iSrs«zołow; prZy naroślach tłuszczowych 
i martwej kości; przy nabrzmienin reumatycznem i gośćoowem, na cnromcz- - 
zapalenia członków na nodze, na kolanii na ręce i na biodrach; nazwich-  
nięcia na zalatywanie woni u chorych, na pocenie się nóR i W r r » PrzJ 
popęaaniu rąk i liszajowem popadanł się skóry; na bąble od ukłucia owa
dów; ha zastarzałe stłuczenia i j‘ trząt. iię rany, na bolączki rakowe, otwie
ranie się nóg; na zapalenie siórne i  t. d, 2442 3— 15

Wszelkie zapalenia, na-ir* snia. zatwardziałości, puchnięcia, leczą iię 
w najkrótszym czasie; gdzie jednak doszło jnż do rop.jnia, tam wrzód za
sklep p si' i goi w nśjkrótszym czasie bez boln.

W  p m n k a e h  p o  8 6  1 6 5  c t .

O g ł o s z e n i e  - i o n k n r s n .
Z początkiem roka szkoło®*0 1881/2 nadane bęjig w c. k. 

wojskowych zakładach wychowawc*ych, galicyjskie mie lca fun
duszowe w liczbie siedmiu.

Warunki przyjęcia ogł&sza się równoczef- ‘ wodeir^rarocie 
Lwowskiej* i za pośreinictwem wszystkich dyrekcyj szkół 
średnich.

Termin do wniesiema podań do Wydziału krajowego u- 
pływa z dniem 15. jz®rwca r. b.

We LWOWIE3 d ia maja 1881.________ 2574 8 - 3

Jednym z głównych warunków piękności jest płeć. Ni wet y  
mDiej foremna twarz może nas zachwycić, jeżeli znajdzie- ^  
^ 7 płeć bez zarzutu. Ale takie najregularniejsza piękność 
dopiero wtedy zasłuży sobie na pochwałę, jeżeli będzie y  
czystą, lśniącą _ i młodzieńczo świeżej płoi. Liczna ilość ^  
pań nie może mieć pretensji do piękności, jeżeli płeć ich. 
nie podtrzymuje. Ażeby sobie piękną i świeżą płeć aż do y  
późnej starości zapewnić, należy używać, przez wielu rai w 
komitych mężów, a to prof. Fyefluoh w Londynie, prof. Ją 
Bespi, dr. Jfingera, dr. Bandnitza polecony, od 14 lat z y  
nadzwyczajnym skutkiem przez tysięcy używany b a ls a :  J
h n o i o w f  J L e ilg ie la . Ten ulubiony kosmetyk usdra* 
wia w skutek szkodliwego bielidła, namiętności, Lub ' y  

^  —  wodu innych przyczyn zbrzydłą płeć, a nawet w skute1 [
S  0SP7 0Bzpeconą twarz przywraca do zupełnej gładkości. Czyni zwifdłą i je- nS 

schłą skórę zuown świeżą i gładką i nadaje jej irzyjemny kolo1?!.! ha a 
y  głownie stanzo panie i panowie uwagę zwracają. Że oprócz d*- Lengiel* ^  
[7  balsamu briozowego niema lepszego i niezawodniejszego środka na npię** ^  

•zenie i konserwowanie twarzy, stwierdzili ci, którzy ,, )wf ożywali, praa y  
y  dzbanuszka 1 złr. 60 ct. — VII. Lwowie do nabycia W apt. »yW l. Buc*®*®- u
^    i o i o j r l  H

G ospodynie b ad ajcie!
P r i e i  u ż y c i ®  # *  A D p y k a ^ ^ i e g c

brylantowego b ś * « c h in » lf i połyskująca.
(niezawierająceZ° szkodliwych^ substaneyj), 

rozwiązano trjemni< nadania bielenie bez wszelkiego, 
dodatku, mieniącą białość i brylan*°wy k0i0 r , a przyto 
elastyczną tęgoić. Ten krochmal je ^ob plus ultra r ,e* 
raźniejszych nowości; oszczędza <dę wlelfe gniewu i truśn; 
gdyż zadziwiający jest skatek. Y tidego pakieoiku do 
łącza się przepis użycia nawet dla ni wprawionych rąk. 

P a k l e e i k  k o s z tu je  1 4  c«* I j e s t  d o  n # b y « ,a  w  w ie lo  h an *  
d la e k  d r o g e r i i ,  m jrd ta  i  to w a r ó w  K o lo a ia lu Fclz. 8*78 1—1 

Do nabycia we Lwowie w handlach K. Baltobina, a . Mańkowskiego, St. 
Markiewicza, Józefa Padewskiego, St. Wojciechowskiego, J, B. Bnchstaba, H. chi-
gera, w Towarzystwie spożywozem, J. Hiesigera S. Nusseablatt i D Seklww.

Wydgwoj i włdśoioiel* J , .DobiMńdd i ls ^dronaan
m

OdpowitKbd«loy redftktor Platon Kostecki. Z 4?ukw uu „ G m . N mt,“ .


